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A N  U L A T O W S K I

SKUZACH INT1 LEKTUALIZMU ?
Ig n a c y  W itk ie w ic z ,  p r o te g o w a n y  na 

pół serjo ,  na pó l  d r w ią c o  przez  B<iy ‘ a 
powinien h y c  w ł a ś c i w i e  pupilem I r z y ­
k o w s k ie g o .  F a n a t y c z n y  intclektnalizm 
an-tora „ P u t u b y "  (by  uprzedzić  niepor"-  

, zum ienia  z a ż p a c z a in y , że ten imdek-tua- 
liam racz e j  a j f irm u jc in y ,  niż, n e g u je m y > 
stopił s ic  w  tiniyśle W itkStb?«» z n ieopa­
n o w a n ie m  'a r iy s tyc K n e n i  i „ p e rw e r .s ją "  
w y o b ra ź n i  M iciim kiego. . IJ ife  c h eenn  
prz e są d z a ć ,  y-zy te czyn n ik i  w y c z e r p a ja  
in d y w id u a ln o ść '  W it k a ce g o ,  w o le l ib y śm y  
natom iast  p o k a z a ć ,  j f l  w dziele 

„ P r a - g m a ty s t ó w "  z o s tą ly  Jo p r o w a d z o -  
ne do k a ta s t ro fy .  Zanim  jednak sprólm - 

jćftny w-yk nać to zadanie ,  u w a ż a m y  s-0; 
bie za '• 'obowiązek u sp ra w ie d l iw ić  wobec  
C z y te ln ik a  zd jęcie  się z ja w isk ie m  lak 
. ‘ g z c t y c z u e m "  i .,1iiez.r-dziiniialern“ . iaf 

S t  Ignacy  W iik ie w ićz .  'C.zyniniy to nie 
potojjfeeby u  1 -c iemnościach tego z a g a d ­
nienia s traszw ć  c z y t e ln ik ó w  nie - d a jącą  
s i ę ' w  ty cli w a r u n k a J i  sk o n tro lo w a ć  pa- 

te s a  nasze j  w ł a m e j  um y«k > w oic i ,  ani też 
poto, b y  popisy w a ś  sic  erud yc ją - i  wirtuo- 
zo.stwcm l i te ra c k ie g o  ch iru rg a ,  l£c2 d la ­
tego, że pr-otes ku ltura lny ,  ,-z. ri koń c z a n i ­

o s ła  i&rónie w  ,P; żegóariiu Jesien i* '  W it ­
k ie w icz a ,  mimo, że o d b y ł  s ię  ja k b y  na 
i . irgiiteyie uss7 i ; i  f*£iet*.l*kfei liter > 1111‘ \ i. 
przez- żadne ,,po w a g i  limitowe- ‘ nie bvł 
o b se r w n v a .n .  . wy la t 'Sflę ‘ s y n rp to m a ly -  
te t i y m  dl a ' t o  z woju  n a jw y ts 2 c K ;) ,  naszciH 
zdaniem, typu kultu-ŁAlnego c z ło w ie k a  
k tó r y  popularn ie  n a z y w d  Sie nitelckUiaH- 
sttt, a jest w ł a ś c i w i e  i poprosili  c z ł o w i e ­
kiem św ia i fó m y m . Je ż e l i  p ró ces  len 

budz.it n i c ż y j i & i  zainteressiwatm-t w  c z a ­
sie, g d y  się o d b y w a !  pow in ien  m ieć  w s / c l  
kie sz an se  z a c ie k a w ie n ia  w  nasze j ,  b y ć  
nióż.e nie „ ię g a ją c e j  isfgt-y zagadn ien ia ,  
leeftz w  kate^pnlii|allie sairioelzi-elilie p r z e ­

m y ś la n e j  i p rz y stę p n ie  podanej intęirpre- 
tftćji.

W it k ie w ic z  jako  autor „P o ż e g n a n ia  
J e s i e n i "  w y r a s t a ;  na p rz e d sta w ic ie la  c o ­

raz  hczniejsżćgćóidziś typu c z ło w ie k a ,  ni­
g d y  nie r/a-dowolciiego i  wy u ik ó w  s w e g o  
m y ślen ia .  T y p  ten jest  •praduKiem n a w o - 
e y t n e g o  s c e p ty c y z m u  filoze-fieznegtęhod 
któ rego  silniejsi w y z w a l a j ą  s ię  prztez so- 
fis te r je  p r a ln ia  ty zmu. Ola W it k ie w ic z a  
n ie ty ik e  p ra g m a ty z m ,  ule w o g ó le  żASjfjfg 
z a m k n ię ty  s y s te m  .iedn/znacznie o k re ś lo ­
n y ch  poj*ęć nie m oże  s ta ć  się ośohistcni 
prze-kim aniem ,-ponieważW yjaśnię  pod k a ­

ż d y m  w y n ik ie m  o tw ie r a  się dis niego 
n a ty ch m ia s t  nę-we pytan ie .  1 dlatego-.-tB-ż 
W i'kie-\vrc*;:nie możJJJ.się rozwij^óć.-ktorąC? "  
k-owaść iin/cślenia nie po z w a la  mm żaduc-t 
go  s ta n o w isk a  prz-etraWić. J e s t  on w 
swye-h roz in yśk um tth  c z y s t ą  inteligencją  
nie dz+ata w  nim nis pdZa intelektem. 
F i lozo f  iga.ś pow in ien  intelekt s w ó j  pod­
dać  Określonemu ce lo w i  badania  a*p?T(s6 

o s łow i ko n stru o w a n ia  (cel ( i j j y s t y c z i iy .  
n iezm iernie  popularny w  niem ieckim  ro­
m an ty zm ie  filozóJifczfu m. a w  n o w s z y c h  
czadach spe łn iany  m oże  aż n a z b y t  świ-a--. 
domie, przez  ćhesterirona) i k4 zx)v, y ł t  
tak pr-zc intelektualizów aiiy  m yślic ie l  ma 
,iii<ż p oczucie  granicy- m y ś le n ia  w  fo r ­
mie ino ty tik i li . M oż e  do lej r ó w n o w a g i  
trzeb a  dppicro  mozoln ie  dochodzić.  L e cz  
J l a c z e g o - n ic  doszedł  do niej W it k ie w ic z ?  
N a j ła tw ie j  o s ięg n ąć  tę konieczną spole  
cznie  zdolność  pra e z  p os ta w ie n ie  s w a ] '  
P r a c y  m y ś lo w e j  w y r a ź n e g o '  celu, któtwm 
mc może b y c i  o c z y w iś c ie  nieokreś lona  
ep is tem ólp ciczn ię  „ P r a w d a " .  C zy  nie-«ó ' 
tein w ła ś n ie  w  uporze  p o szu k iw an ia  

w ie lk o śc i  n iew ia d o m ej,  tkwi traged ia  
W it k ie w ic z a ?

P r z y p u s z c z e n ie  to p o tw ie rd z a  się na 
str .  2 1 1  . .Po żeg n an ia  .lesi&ni", gdzie  W it - '  
k i e w w z  p isze ;  „A le  m yśl i ,  k tóre  w  rozt 
m o w a c h  z p rzy jac ió łm i  z k i w a ł y  się mieć 
w a g ę  i g łębię ,  s fo rm u ło w a n e  na papierze  
z ko n iecz ną  b ćzw zg Tęd nościa  i śc is ło śc ią ,  

a i k a z y w a ł i ' 1 się a lba-.zupełnie,  banalncini  
bzduram i,  albbJiiiedoslcoTia.łein. z d e fo rm o ­
waniem wą-rażen iem  c z eg o ś ,  w  rani tcli 
jego  m o ż l iw ośc i  n iew yM iżalt iego , na .gra- 
l i ,cy  nie p rz e m y ś la n e j  dc s a m y c h  pod­
s t a w  fi lozofii  i pól a r t y s t y c z n e g o  b e z s e n ­
su. n ie u s p ra w ie d l iw io n e g o  a r t y s t y c z n ą  
fo rm ą ."

li rak.  s i ły  m y ś l o w e j  jest beZpaifTędnim 

s k a M e r n  braku d y s c y p l in y  f i lo z o f ie / n o  

V\-yjaśniu Się to na st 1 1 7 : ,,A po jęc ia .

K ió re -w  p e w n y c h  s fc r  icli m aja  je d n o z n a ­

c z n i e ‘ Określone zilH&Zeliia w  ś c i s ły  Sil de 

finiejach, w yżyc iu ,  w  każdej  cjroetg co in- 

negSi' znacztfF zależnie  od ptii;m.\' uc/n- 

u d w f fc h  kom pleksów' ?n a cże f i ib w y c l i .* ’ 

W ten śYjos.ób niR%,t p ew n a  p ra w id ło *

" w o ś i .  już n ie ledw ie  sTOTiuntowana, r o z ­
sy p u je  się WitkiewicK-Ofyi W onąfcs, p o ^  

me-waź" nie d-ost'a'teczi.iię zd a je  on sobie 
spr:i\y.ę*z celu s w e j  p r a c y .  N a jle p ie j 's tan

ten został o k re ś lo n y  na sir , 7(1.; „ P r z e d e -  

wszy st jc iem , j u k  p o zn yć  s ię  l e g o ^ J b i o ^ t :  

ccgo  udżnCia sam otm tóci? J a  ftfiCe S R ć i  

ty w s z y s t k o  .mi się  z r a k w y m . ,  ka i w s z y ­

stko  „ je s l  nie to" . . .  każtla r z e s z y w is t o ś ć  

ma dla mnie ż a ło s n y  wnak niepowtfftne- 

-gd' w spom n ien ia  nigdy iuć- byleg<f'\t'C'pad- 

k u ."  A W .- ,am o'sedno tra f ia  W itkiBwićż.  

na s t c  2 1 ?. s‘;twierd;;'fiiac, że „S> mpto- 

nięjn najgorsżielfo upadku jest  to, jeśli  z a ­
c z y n a m y  z a z drośtyć?  ludziom, .'-'ż-yjącyin 

ztli-dzeniarni". P e w n o ś ć ,  ż t  upadek ten 
Atest g łę b o k o  o d czn t j  i »ilni&*0i zfeżyW-any

' ; ./naidujem y W  pytan iu  naWtr. i iaśtępnei;  
„ A le  w o i n j y  c z e g o  moje  ż y c ie  ma b y ć  
nie y nośne iii c ie r p ie n ie m ? "

W całe j;  tej ko iis th ike j i .  k tóra  w y d a je  
nam się we.wtiętfżmie logiczną,  p o p e łn ia ­
m y w ł a ś c i w i e  dw ie  d ow olnośęr .  b ie r z e ­
my A t a n t iz e g e "rM Anwsra ( z re sz |a  i p r z e ­
ż y c ia  w ię k sz o śc i  innych póstaai  noszą  l i f f i  
sobie piętno antorskiegją j  sn b je k ty  wrzinn. 
nie trudno pfwmAifr gdzie  u W it k ie w ic z a  
kfr/tpzy się int.nai:p c k t ja ,  a. gd zie  z a t z y  nń 
sic  i^bjcktyw na |k-cti.,trtikcja art> s ty c z n e j  
fikcji) ,  a"po w j ó r e  p r z c in i l& a m :,  ^ipjSSrtPe 

inne, p p jża^ ń ie lektu a ln e ,  a rów nie ,  jak

tamto, tn o ż l im '  źródło  d i i e f o w e j  ró-żtirr- 
ki:  zab u rzen ia  p s y c h o f i z y c z n e ! U s p r a ­
w ie d l iw ie n ie  dla pierwarze.i dow olnośc i  
z n a jd u jem y w  p rz e św ia d cz e n iu ,  osiągnię-  
tein prz y  e-zytaniu „ P o ż e g n a n ia  deś ićp i" ,  
żc w s ż p s t k ie  prawdajlpdobne o b se rw a p ie  
są w y  ni kami intr-ospeke.ii, a- wsz.\-stkie 
mniej prawdftpdftbfie, -produktem artystN'- 
cznej fantazji .  O rt i fa  dowoLnoSe u sp ra ­
w ied l iw ien ia  Pie potrzebn ie :  przec ież  za- 

łożcńrem najizem jest s p r o w a d z e n ie  ,khl'-i 
degb r ^ o j f r y w a i i e i J o  zja\v'iska do przy-1 
c z y n  inte lektnalnycli ,  c h o ć b y  one "Wcale 
ti i b  b y  1 y , J*z c ó iy w i s t e m i  pr i j i :  z y  na m i, lr o

K O N S T A N T Y N  T R O C Z Y N S K I

EIVl I L L U D W I G  O N A P O L E O N I E
K s ią ż k a ,  o k tó re j  pisać  z a m ie rz a m y ,  

jak o  przed m fc t  a n a l izy  l ó w t y c z n e j  jrrzed- 
sta 'wia s z e r e g  l * T d ż a  i aęa-dnJczycJi  trud­
ności,  prześ7.liad|a,iaćyc-h n a u k o w e j  bez-  
s trotm eści  P r z y p r o w a d z a j ą c y c h  k r y t y k a  
ze stanu ^ i s b i l o w a i i e g o  a k oniecznego  
pokoju. J a K » 'w ię c  iIS., c i iokig iczna k o ­

n ieczność  jiar.zuca się'pott'-zeba rozptntzę- 
'Ura? otóeiiN od zd em aSferwanił i  tycli  \v lnś-  

nijS k o m p le k s ó w  e n w C y jn y e h  i uprzedzeń, 
kt ’ re J f i j t a k  n ie ' fe w b ła n y  i na trę tn y  s p o ­
sób. ropanow ują u m y s ł . Ó’rfey z^tknl^itiu 

się z tern dziełem.

N ie w ą t p l iw i®  na plaM p ić rw ś^ y  w y s u ­
w a  skg tn kult N apólsm ia ,  w a r t o ś ć  t k w ią ­
ca ’.iirż w  stynym  tem acie  p r a c y  L u d w ig a ,  
s p raw ia . iaca p że  z sam em  d ź w ię k ie m  tego 

imieiiia a s o c ja c y jn ie  po łą ę ż b n y  ji .st jitżja 
niejako m^cdianięzniek.Cafy 'Szereg w y o ­
b rażeń  w z n io s ły ch  patet.vczn.vcli,  "wyWo- 
lu ją c yc l i  i Aso fa e fo  w  nmyśle.s-Utn uwzriii)-- 
ś la ją c e g o  podniecenia  , dążność:  do 111:11111- 

i fte n t . i l iz a o ^ n a Ste p u ją c y c l i  w  tc i f Jz Sb a T -  
wicinu p rz e ż y ć .  T en  kult nąpoleoń :kl 
jest jedną z z a s tę p c z y c h  ifbmi .^kż-eiuTt 
c z ło w ie k a  d ó '  s ł a w y ,  potęgi,  w ie lk o śc i  i 
geniuszu, k tó r y  jak m ńwi Wciiiifflger1 ics ł ;  
pełną aktual izac jącŁzlTW ieka,  jak(uidi.i .

Ale i koinpoż.ycy.ina strona dzielą 
Ludwigti  iitrtrćlnra ta kż e  ob .iektywną ana- 

J t z U  Ksiifżk-a, p c l i n  c y t a t  z hlW bsldroL 
p isana  jest jego  s tylem , z w ię z ły m  a ż  'do 

-■temidarim-seię żTytS-tym \v  sobie i jakby  
r ą b a m m ,  co w p r o w a d z ą  w  spec\'fićzu.\ ' 
peten tirimn ś w ia t  napoleoński.  Unikanie 
z a ś ,  d rzez- a-ii t o fp,7 ?>p i s 11 fak , K a z ri a ćz a - 

niift ty lk o  c z y n ó w  i zJarzciić-Macier-anic  
niby bkstoryC-zuego tła i lo k a ln ego  koln- 
ry tu —  dere latywiizuje  liTeja-kg) opSAyiatfłt- a 
n jS  dz ie je  c z ło w ie k a ,  -wymosi je j’%Oiiad 

c B f s  i p tó t s t rz e ń  nadaje  i m j ja k b y  ton le­
gendy o h y d z i e  w ie c z n y m  tułaczu, T-tf 
w s z y s t k o  s p r a w ia ,  za k s i ą ż k ą s - ę -  
jiik dzieło  sztuki, 7} pełną sum ą n iep oś led­
niej jg ł i r W śc i  p rz e ż y ć ,  e ś te ty c z n y e l i .

Ale... L u d w ig  jest p rzec ież  h i s t o r y ­
kiem, fęgó zad an iem  1 z am ia rem  jest duć 

nietyllób pew ien  s z e r e g  tpodniet etrt.Śt}?Cz-'  
iiyć-li, a le  ob.iektv\v’ ny, n a u k o w y  'óbrife" 

s z e re g u  k-ęynkret 1 \\ ch fa k tó w ,  nazwoinycli  
Napóleonetn. J a k o  h isto ry k  m u s 1 t r z y ­

m ać  się z uporem  o b łą k a n e g o  „ e i n p i r y t i ^ ,  
nyeli d a nych  ry ,etz> w istośD i" ,  i w o ln o  11111 
ie yy Ikcr s '  s te m a ty z o w & ć ,  p o r z ą d k o w a ^  

h y p o te ty cż n ie  tt i i inąc -z yć j  w y ja ś n ia ć .

I tn p r z y z n a ć  musimy' a u to row i,  ż s iw  
dany ch fakty eznybli  orientuje sięr'zj]Hkn- 
mieie. C z y n a m ir  stowsimi, n a w e t  n i e b a ­
mi. uczuciam i,  m y ślam i  Napolejj jut sy-i^tte 
jak ówAżcami ż- pol-rzęśtoiiego w  jesieni 
drzftw a. S z k o d a  tylkźś.żs; nie p o d a j f  ź r ó ­
deł. k a ż ą c  w i e r z y ć  c z y te ln ik o w i  na. s ło ­

wo, jako . Wi‘ęc kón.- lrtik|wr' ttpeniie/ss-Olid- 
r. m i ob fitym  niater.ialem. S e le k c ję  p r z e ­
p ro w a d z a  także  z caffejjo sz-?regii m o ż­
l iw o śc i  rozmai tys.li u.ięiy s w e g t f  tema tn. 

w y b i e r a  m oże najLstoiniejśż'e, ale zaiwgE 
zem  lm itrudnieisze. C h c e  inywiem dtt,ć 
o b r a żi w , ̂  zŚśs i e tłn: 1 s 1 ę p 11 i ą ej; c 11 p r i  t  ż y  ć w  
d u s z y  Napoleona.

Chodzi yv>ięo ja k b y  o c h a r a k t e r y s t y k ę  
'ś-NapoIćona, w y r a ż o n ą  w  fak lnc li  jego  ż y ­

cia w e w n ę t r z n e g o ,  abyędą następnie  uó-\ 

g ó ln iw sz y .  p r z e d s t a w ić  w terminacli  | 3 y-  
eh j iog icznycl i ,  A w c l i jw a k t c r y s n  ee t.ci 
chodzi me t y lk o  p  z a m ia ry ,  idee,  m yśl i  
1 uczucia ,  a Sc ł a iv/, l  i to o a J a j ,  żc n a jw a ż -  
uieisze o 'A y ys lćdzei i it  s ta ły c i i ,  uajl iar 

dziej zaSa-duiczycli e i o t y S ó j i  jego  po-' 
S tępo w a n ia ,  z k ló ry c l i  JŚg ićż n ie  i spon- 

i*aniezt)cff trre.iakó-jyyyplyiręia c a la  jego 
tw ó rc z o ść .

P rzech o dz i  w ię c  L u d w ig  ep izćSan u  
■żyćit  N apo leona,  krtŚH sz e r e g  j i a r w n y c h  
o b ra z ó w  i drani-atypznych scen , 'zam sze 
świSdto skupiajitte na tern,Jc RTk jIuiter .iego 
myśli  i czuje , i>oczem sv rozd/^alf: kcuico- 

^ w y n i  nn iicszćza  sy n te z ę  (w p lec io n ą  w  
o p o w iad a n ie  o 'w ygnaiTiu  na ś w .  Helenie), 

w  k tórej  usi łu ję cat.s.ść o b j a w ó w  B y i g o j  
dnchokyegawJNapolcona wy inm w ad z ip ^  z 

■ trzech cecli  podstawa.vV\'clr  p^tfżiicra s ie ­
bie, dż’i'ćliiośc'i' i fairi-azj.. S z k ic u je  w ie c  
ies/eże  raz  m om enty ,  w  k tó r y c h  c e ch y  te 
Uę irrhWnią-jiiy następnie sz u k a  ich r o z ­
mai ty cli form  i p rze jaw ów ',  c z y n ią c  coś 
w  rodzaju  p ro b le m a ty z a e j i  jeg-C- ż y c ia .  
Następnie  pokazirjS; rozaliaJfC- s p r ę ż f  m  
w p r o w a d z a ją c e  w  nich  tę m a ś z y n ę ,  a - Ja -  

eze j  r j f j t S t e  p b .S zcz yk i ,  pod osłoną 
k ió ry e l i  m a s z y n a  ta dziada, ekiclurdzac 
do o k reś len ia  ewgilueji i o sta teczn e j  k r y ­
s tal izacji  idei tiapoliJoTiskiej, k tórą  >\Vklzi • 
W-glązności  do, st\V-Or-zeni;-t--Stanów /.icd 
noczfj lfycil Fu ropy

h i  krótkifc s t re sz cz e n ie  po z w a la  sic 
już dosta tecz n ie  roiti . irzeć  w ^tiiiiaratiii _ 
m e to d y c z n y m  *Ln<lwiSlr' J e s t  ćśi jSi .ce w 
liiSTOrji w r o g ie m  zarówngj k; l lek ty  wizrnu 

siak i p ra g m a ty z m u :  Użle.ie przedsTawla 
sobie, jako  kom binac ję ,  .chśiotycz-iią, c z v -  
11 ó w  p O s z ^ .g f i ln y c l i  jednostek  h i s t o r y c z ­
nych- (interpr... in.lv w id u a i i s iy c z n ie .  ’a 11'c 
ko lek ty  wilie),  a zadanie  h isto ry ku ,  ialCo. 
sp ro w a d z e n ia  ich do icli źródeł ,  czy l i  do 
p r / e ż y Ż ;  s t w a r z a ją c y c h  jednostek- J e s t  
to s ta f i f iw isko  indyyviJnab.MysKtnego psy 
ciiologjzimi. kFo;re w  ptwUnej szk o le  iia- 
d a c z y  uiemieckie li ,  zaśiąpiKo k o lek ­

ty w is ty e a n t f  t n e r o d e ^ a i n e ^ w s k ą .  i w y -  
wod ż l-s ię  1 reakcji  p rz e c iw k o  i-ę-dnosirión- 
lrości *tei metysdy. S ta i io w iś k o r io  p r o w a ­
dzi żlo«1 ia-dn:i-stronpłiści p r z e c W n y c h : 
Jzre.ie lrsKfry0-ztie,, a m ó w ią c  ogólnie ;  
ś w ia t  h u m a n is ty cz n y ,  f 1 ie Są ani t w o ­
rami z l ik i łowetni ,  ani indy wid iia lnend 
są  ońe w y n ik ie m  nsfiiyyicziiie  się  zmifeni^B 

•- p fćyeh stosuuITóa?,’ po inięd7y jed ny m  a 
dnigfni.  a \v iedza (S"rnicti. 15 nni itie wie-  
dza-ro óśob()w:iŚL'inclt h i s td ry c z n y c h ,  ani 
o h is to ry c z n y c h  zb iorowbśc ir fch ,  tiiot) ich 
w/tejemnem 11 ST fjTsi 111 k‘-ĄęW a’i 1 i li i p raw idtn -  
WCSśCi ymian. d eterm in u jących  ten ?t!)§n- 

nek.

I^oininięćie p ie r w ia s ik a  pragrnsityez- 

t t iso ,  wpi [JWadż-a.iacl'g<p.przy;.Czy n o c ®  sv  
s teu ra ty z a c ję .  ktoraby dziejom N apoleona 
ode b ra ła  duBg&H*Ltttyóru  -jydiK,fraź<)w.i;- 
go, ppclporzadkujaH ie ,w ppew nytn  skipiTn 

pod o b je k ty w n e  P.Ńig8TOS g p i .^ j> ^ |  h isto­
r y c z n y c h  (któ rą  są  p r a w a m i  ?f&i-imo£iezv

nenii) tlimiasczy stę,1 tó ż-b f i rd zo  po pu la r ­
ną obecnie  w luiinHJiiśiyce liiemieiikie.i 
dażnośfcią do idioygrafikil do o p isy w a n ia  
i e d norawJ w  c g iż ’ kształtu  zjatwisk f | P | i  i eg o 
n ie p o w ta rz a ln y m  indyW idnalnyii i  eha- 
i-akterze, w  lega,, jak  mó‘w1 się od Uil- 
uuTju, M riiM iirze .  rh ;zy 'w iśc ie  taitie- s ta- 
nąuósko  p o z n a w c z e  (fi iteircjpiłaliie) juti?i 
neSoSvać m ożność  ro z k ła d a n ia  b a d a n y ch  
faklij jĘ. na prostsz e  czy l i  n a  fcFetnenty l>o 
wiem  i j i  istnienie s ta ło b y  \ /  ':'?ętj'ruźnej 
sprzęOżtHjści z ipost i i low anym  indy widnal-  
tiym c h a ra k te re m  brfffiinej r z d t z y w iS Ł S j^  
ści, w y ja ś n ia ją c  ją, generahzm.iąeo i pć>- 
równawcz-o,  a W i ć y Ę M a d  ind yw id uar-  
nie. W skutT k  tego niekKkdrig.ią, na* któ 
rej zakiż-eniach ojiart się w se^yjśh p r a ­
cach L i id w ig ,  jfet>ciws.ta wita pojiżcjc 
wy jaśnianigj, ' 'iiójęCiu rozuinienia , 

thi 11 iticzenia. Z jt fw iskaO uim aii is tyczne  11,'e 
utulają się do wyjaśi iiar iid ,  ale jotlynie d o . '  
tlnmai.zen!a , polegająibego na raznm ieii ii f  
.cli m dyw klua lneggi  sensu i znaczenia .

J e n  s e n ,  jednak i fd-' zn acz en ie  n a le ż y  

pi'Z'edst-g\vić iro.iecjowo, aj. C a  tę z ja w isk o  

w y t ł u m a c z y ć , - jttko ^ a it l i/aC ję  kóiikiw-tiią 

, śmujegu zn acz eń  i^tsensów , czy l i  inko 

kyimplekts pCwin., cli cech. dcterniiiiii-jąc- • 

s .cycli  iego ch a ra k te r .

W tem mie.isęn d ć c h o d z im y  w ta ś i i ie  

do g łó w n e g o  z a g id m e n ia  idiognifizm n 

in d yw id i ia l i s ty -cz i ićM iw  m e to d y c e  hum a­

nisty ejżiic.i. l^żętzywisto JiĆ żppjęta  beJt 11- 

przedzen i 11 J  \ w .d iiź i i is iycznic  i psych, Jo -  

.gę;,ziiie to chaOŚ w raż a l i  1 itóstę-piijącycli 

za nimi w  k o neksacl i  vvyóbr>Tźeń, p r z e ­

ży ć  uńżuć, nn śti i pojęć (żSleżnifc fid 

p r /y  ięte.i 1 * ™ ^  iJtŝ ’ eliolng’icziiej). 

C,ziowiek w R .  to w s z i s t k i e  jego  w r a ­

żania i p ro ce sy ,  ja k .e  one w  nim 'Wywio- 

Uyń .(Tu ptj^tulnjemy’ istnienie p ew neg r i -"  

pólltoża, k to re g ó  ' me - z!iaiii->'jlj o ra z  i cli 

w y t w o r y .  l'o jńst ;p'rzi?Jmiot badaiifał,!,. 

Ab.v w y n ik i  b\ ł \  /p.6V^ic 1 m a ją ce  W ar­

tość (^ó li ia ,  mettida mnsl d ą ż y ć  do opra-  

cowunitl i ujęcia- całokkzta łtu  w y d z ie l o -  

n.\'cli z ja w isk .  1  \ inczaśem  p<Av.r ż s z e 'o > '>  

kreślen ie  pr.źcdini: Si  nie w y j z i e l i l o l ź a c l -  

_uego kom pleksu  z ja w isk .  t.\ iko jrostawilo  

jjalf-o P.rzedmit-t: ca łość ,  bez żadnycl i  0- 

grtyjiCzen. i to cal«óść, które j  -nawet W 

przybliżeniu  ^ rek iin sfr iŃ fJ^W ? /.'Śfcadnych 

e lem entów  nie inoznu, bo jest ofiT$ehjin- 

ra z ń w a  i s in ik tu ra ln ie  n iep ow tarza ln a ,  

p - c z y w ^ i e  w ię ę :  b a d a c z  musiWtófi iin(fe 

się  w  liacktiiin ze s w y m  przedm iotem , 

irinsi zam ia st  c z ło w ie k a  e n ip irycz i ie^ o  

p o s ta w ić  c z ło w ie k a  m e t a f iz y c z n e g o  czv l i  

s w o ją  •konstrukcją  idei p e w n e g o  lyżłowie- 

k-a. I tak też  czyn i  L u d w ig .  P r z y k r e m  

nieporozum ieniem  jest twierdz-iśni-S, i e  ■ 

d-aje w  l w e m  dzie le o b ra z  ż y c ia  d 11 cli0- 

Wego -N-apblećiia, że b ad a  porók ie&o 

św ia d o m o śc i ,  on tylkio w.\-biera p e w n e ' :  

je go  - f ra g m e n t y ,  ujm uje  je* w  ^sc-lrema;, v

p o ję c io w e  (cóż barćfzi<:.i i in ty in d y w id u a l i -  

styćżrie ,  .iak schem at? .)  I konstruuję, ideę 

Napoleona, a nie Napoleona —  c z ł o w i e ­

ka. T a k  w ię c  w y n ik i  s ta ją  w  wyr-aźnei 

'Sprzecznośc i  z zam ia ram i  —  zam ia st  idio- 

graTt?cz'iiego trpisu m a m y  nlogfnicźno- kon- 

v « t r u k t y w n c  T ozuin^w anie ,  c z y  t łu m a c z e ­

nie z ja w isk ,  tem róż n iące  s ię  rxl naukrn 

w e gacw yiaś i i ian- ia ,  że p o m ija ją ce  roz kład  

na elemeirty-. 'oraz czyn n ik i  p o w t a r z a ją t e  

się  i p rz y e z y n p .w o  u w a r u i ik o w a n e .  W  

ten sp o só b  ogólna takich  kon-

s t r n k ć y j  z a l e ż y  Jtiż t \ ik o  o-d imel-ige-ncji 

au to ra  i stopnia  je -g t^ w n ik l iw o śc i ,  -oraz 

iego imiie.iętności, l iczenia  sięg pomimo 

W sz y s tk c ;  z 'tem, co inotodytó iA c  n a  pti- 

oząlku  s w e j  prac.t w y k l u c z y ł .

W a^ ó le  zziaje się n ie w ą tp l iw e m ,  że 

p o p n la t  id.kji ;raiizinu; \vduiii ianiNtyce po- 

leg*r 118 pewiiLin nieporozum ieniu - fea-Ą 

danie, a po.iecio*Wa s y s t e m a t y z a t p i

ltiożT odl).\-wać się  jed yn ie  g ra n ic a ch  

s c l ic n ia t y z u ją c y c h ,  ti-połeguSfeny-cli u o g ó l­

nień. cec l ią  b o w ie m  y t h a r a k t e r y s i y t i z n ą  

rzec-;zy w is to śe i ,  k tó fa  jest produktem  

m e to d y c z n e g o  m y ślen ia  jest wl-asnie i l ż y -  

w a n fe 'p o ję ć  i konstriikc.ii.ćfeamia^t fa k t ó w  

i"z.iawi-k w  'odróżnieniu od r z a ć z y  wistp -  

s ę  dośĄvia<łcz-alnei,-która je s t  lmKąg-ośęia 

w ie lo śo ią  f c l ią^tyczn-ośtia,  ćq byna.i- 

imiiej nie przesatl-sra sttipnin jei ( indywi­

dualności .  C h c ieć  wyyrateić-śpdjijC-iowo ,11- 

d y w id u a ln o ść ,  jest takim Yńnij ni n o n se n ­

sem, -jak zTmdgiwunic pi rpetunni mobile  

lub ro z w ią z a n ie  k w a d r a t u r y  ko la ,  g d y ż  

po jęc ia  na sze  s ą  w ła ś n ie  g a t u n k o w e  i n v .  

dztiioWej a nie i n d w i d u a l n e ,  jest  w ię c  

m iędz y  przednuełfem ina j^ cyni  b y ć  w y r a ­

ż o n y m / a  prżęd m iotem  w y r a ż a j ą c y m  za-..  

sadnic^K- s p r z e c z n o ś ć  :1 u i i c z n a .  0  indy - 

j^vi.diialnośei m ó w ićm n o żn a  jed yn ie  m eta-  

tbżyeżii ie .  podając  nic je j  treśis, ale ty lk o  

cm iscyjne k tm p le k s y . , .  zab l irw i .a jącc  k a ż ­

de nasze do.śv/isclczenie.

( I j S y w i ś c i o  w s z y s t k ie  p e iw y ż sz e  w r -  

w-o-dy. mi;iły na celu wżykazante n a u k o w e i  

lieizw-ai'tow;ośc,i k s ią ż k i  LndwigiiJ i .NJe zna 

ez'y to b y ń a jn m ie j ,  ż eb y  w s z y s c y  liisto- ' 

r & y .  k tó r z y  pogynirżgiją kaięón.) ko lck-  

ty w j 's t i ’-c'żnej i pitefilniatystyutziiej m e Jo d j  

tw o rz y ł ,  dz ie ła  w a r t o ś c io w e  na uk o w o .  

S-5t'czl‘g 6 liiie w  po lsk ie j  h istoriograf i i ,  k tó ­

ra . jak że  iest k o n s e r w a t y w n ą ,  o d c z u w a  

się  prj:rt'ifza(iać!y  b ra k  p r o b le m a ló w ,  ićzy ; '  

ta jąc  ją z d a w a ć b y  się  ino-glo, że iedy nem  

w a ż n e m  z a g i f J n u n i e m  (fest, b zy  Kości,u-- 

szkn b y ł  c h o r j  i fenemysiznie c-zy nie, lub 

c z y  S t a n i s ł a w ; A u g u st  b y f  k ochankiem  

N a t s r z y n j  tak.żc i pft w s tą p ie n iu  na tron. 

c z y  też i i i t f ł  teg o  w y n ik a  dla o c e n y  

-odrodzenia P o ls k i  z k o ń c e m  X V III  w i e k i w '  

O jaigże ^ a c z ę .ó l iw i  są  u b o d z y  ducheinlF'

jedno jest z'a\ysze pew n e ,  żc  będ ą  one 
ii itelektualnemi o d po w ied n ik am i  p r z y c z y n  
poza-in .le lektualnycli ,  a d o św ia d cz e n ia :  
p s y c h o p a to lcg ic z n ć  d o w io d ły ,  ‘ tle w a d y  
pSychofiz> ’ czne, k tó ry e h  skutk iem  s& 'bra-  
ki ®Bgii iyślefnui,  da d z ą  się  usnnąie przFź 
usunięcie lngicż-nych( a w jęb  in te lek tu a l­
nych )  p r z y c z y n  S w y c h  brateć/w m y ś l e ­
nia. PraC a nasz a  nie jest w ię c  w  żad ny m  
rńzie i l i e p o ż y fe ć a u t :

lak  z W yżej przytoc-ż-Tmycli cytf lt  w.\ - 
tuka, A ta n a z y  (c z y ta j ;  W itk ie w ic z ) !  jest 
c-tiarą i i i te lek taa l is t j  cznej manji  kóifsek 
w e n tn e g o  p r z e ż y w a n ia  k a ż d e g o  stanu do 
kuficfi, per fas  et nefas, z - absolutiuim 11- 
sttnięuiem od ingerencji  w s z e lk ie g o  r o z ­
sądku. Pragnlatye-znhM kataStriSfa H N io -  
w a  takie j  l i g u r y y e s t  potw-ierdzenienl za- 
s«d.y ntyl itar itóśc i  ( w  gei iez ić  i M B M  u 
nit; s am odzie ln ośc i  ję z y  sam o is tno śc i  in­
telektu . 'Cweckie ka los  k a j  agat l ios .  har-  
nion.ifi w s z e lk ic h  sil  p s . t e h k z n y c h  t r y u m ­
fuje na l.t 111 terenie , na który 111 ją  w la ś m e  
z 11 eg  O w  a 11 o.

Na to, ż e b y  ttióc „ b y ć  coś  w a r t y m " ,  
ż e b y  w o g ó le  móc ż y t,  trzeb a  bądźójco 
bądź mieć trochę g rub ą  sk órę ,  a p r z y n a j ­
mniej t r z e b a g z n a ć  gran ice  do p u szcza ln e j  
subtelności  i um ieć  p f fw s trz y n ta ?  się  od 
iupera.iai-izy. A c a i ia / j  iego  nie utliiul.
I w ła ś n ie  d latego  w a r t o ś ć  je g o ,- ja k o  po- 

sta>&i- -pawi«śció\VL'v 'TTćkt b a rd z o  d u ia ,  •• 
s-taiiowi''on b o w ie m  ż y w y  i o d s t r a s z a ją c y  
p r z y k ł a d  tej konkluzji .

C h oc iaż  W  i tkiewiicz w y r a ź n ie * z a s t r z c -  
ga  się  p r z e c iw  w śc ibstw ai  k r y t y k ó w ,  któ- 

r y c i i  • z a w s z i j  u w a ż a  za n ie p o w o ła n y c h  
(p sy c h o lo g ia  m a la r z a  i n ie fortunn ego  d r a ­
m a t u rg a !)  teini s tó w am i (str. 1(16) „ S p r y ­
tne h y d lę  w  surduc ie  nia>it :dnak z a m ­

k n ię ty  ̂ w s t ę p  do p e w n y c h  Sfer  m y ś l i " , '  
w o ln o  nam to z a s t rz e ż e n ie  u w a ż a ć  za 
nies jirgwiedliwosfSej#eśli  w e ź m fe m y  pod 
u w a g £  XloWa, wTo-żotre p rz u i" )A u to ra  w 
lista 3  eiifpego, je d y n e j  postac i ,  do k tó r e '  
w  f r ą g u  ca łe j  po-wiośui odnosi się  z sza- 
ennk-fam i k tórą  w b r e w  ironii, z - j a k ą  ,ią 
traktuję ,  w o ln o  nam u w a ż a ć  z-a u p o sta ­

c io w a n i e  ntJwet dla A u to ra  nie o s ią g a l ­
nej doskoaiailości:  (str.  2 1 5 )  nam  p o ­
trzeba ludzi idei, a nie n ie d o s z ły c h  s a ­
m o b ó jcó w ,  c z e k a ją c y c h  z b raku  o d w a g i  
na Sżcz-ęślłwy przy p a d e k . . .  T y l k o „ y w  
św ia d o m e m  ziiisz-ozcnm siebie  m oże  dziś  
przeż.yćśindyĄSdduiim s a m Ó « ic b fe  tak, jak 
d a w n ie j  przeżyw ał ' ,)  tworzijt ;.. . R o z p u ­
szcz en ie  gię  indy wid num  w  społeczeń-- 
s tw ie  jest fo rm a z b io ro w e j- ; -^ l irw a n y ." - '  
O prócz  ostatniDgiĆćzdaiiia, które  jest u p a r ­

ta inon.ia s ta r e g o  re cy d j- .w i ity ,  w s z y s t k o ’ 
tp i n ieraz już m ó w i h  „ s p r y tn e  byd lę ta  
w  s u rd u c ie " .  i ł i i U i : mniej o d w a ż u i t  i z 
m n ie jsz y m  pa tosem  c y n iz m u ,  ale w  isto- 
a ?  zupełnie do sam o. T y c h  k ilka zdań 

p o z w a ja  nam „ t r a g e d ię ' '  W it k ie w ic z a  11- 
\Vażą£ ;za s n o b is ty c z n a  p o z ę  i K m  mu 
w d z ię c z n y m  za tak dos^Czietne ^ o ^ p ra -  
\vien.ie się  ze ż-deguner.fflwaną form ą inte- 
lektuahzm u, W której sam  brnie po u sz y .  
Skcmo nie chce  się  z niej w y z w o l i ć ,  w i -
docżńie  11111 z tem dobrze.

Je d n a  za d u g a  W it k ie w ic ż a  jest nie- 

\y ą tp l iw ą /o to ?z m t& ż y  b y ł a b y  n ie w ą tp l i ­
w a ,  g d y b y  g o T yyta f fa/^ ta  m ian ow ic ie ,  że 
u c ż /n i l  n o w y  k rok  ku tak poż4daiie-j de- 
p o c ty z a ć j i  ż y c ia  i. 8b »a; tem idzie r o z ­
sądn e j  i 11 tc lektua lizac ji  m yśl i ,  j t logólnia-  
iąc popularnie,  ,.P o ż e g n a n ie  J e s i e n i "  j e s i  
k s ią ż k ą  p o ż y te c z n ą  i m oralną ,  g d y ż ,  do­
p r o w a d z a ją c  do absurdu p e w ie n  nn iohaf-" 
lty sposób tijnio.wania ż\ j a ,  w zm jrćnia  w  
c z ło w ie k u  w s z e l k ą  b c z p 3 lś re J i i i< is£ -s to ­
sunku dń^w laóti .

Na koniec, a lu tyc y p u ją c  o n io w icm e  a r ­
t y s t y c z n e j  stront'  „ P o ż e g n a n ia  J e s i e n i " ,  
nie m o ś ć m y  się  p o w st rz y m a ć -  od p o dz ie ­
lenia się. Z '-cz yte ln ik ie n i  s z c z e g ó ln ą '  ob­
s e r w a c ją .  P o  p rzeczytan iu  tak m ąd re j  

i wyra,finiowanej intelektualn ie  po w ieśc i .
któFe.i w s z y s t k o  ie li  b e z w z g lę d n ie  

p r a w d z iw e ,  hó" niema ::a v  mej ż a d n te h  
ko nw e nc jtn ia in ych  u s tę p s tw  żad nej  idefl-r 
I t s t fc z n e j  lub edioćbc hum anitarne j  blugi. 
—  człoA^iek tęskni za  św ia te m ,  w  kiiórym 
zem sta  jest roz ko sz ą ,  a p o s ia d a n ie  k o c h a ­
nej k o b iety  na jW yższem  .szczęśc iem : tę ­
skni -się bodaj  , z.a fil i ti em z 1 Joughi-si.-m 
Fa irb a n k se m .



Ż Y C I L  L I T E R A C K I E Nr. 2.

W ŁAD YSŁAW  KRYGOWSKI (KRAKÓW)

Siej bo miłości.
Nigdp wiedzieć nie będę, czemu pustą miedzą 
Wodziła miłość boża mą kryjomą troskę,
Ii serce bezpamiętne, wiedzące mezuiedzą 
Bogu dało co Ludzkie a ludziom co boskie.

Zam ykało się w sobie pod ten przypływ  rzeczy,
Które w wieczność z wieczni ści bezustannie biegną, 
Wiedziało: jeśli jest miłość, to złemu zaprzeczy 
Zanim ziemia przeminie i gwiazdy powiędną.

Serce rzeką wieczorną, gdy brzeg we mgłę zapadł, 
Cóż wiem o niem ponadto, że zu nhm  nurt się pieni, 
Ze płynąc w modre morze przynosi mi zapach 
Wiosen, górskich potoków i leśnych jesieni.

Posiany prochem w ziemię zuyrosnę z  niej chlebem 
Kwiat ] polskie zasieje polnych zuiatrów praca,
Tak zło się zu dobro zmieni, jak  ja  w czarną glebę, 
Skąd na paty mnie życia, życie znów zazuraca.

JADWIGA POROWSKA f„LOZA“)

O szary ózien
Słońcem chciałam m alować kiedyś m yśli zgrzebne,
Ze czcią i lękiem patrząc w waszych dusz bezedno.
Lecz dla was wszystko było małe, niepotrzebne . . .

A  mnie dziś, przyjaciele, jest już wszystko jedno.

N ie czekam waszych pochwał. N ie szukam w was wzorów, 
Szanse mojej wygranej zczezły w  jakim ś wichrze . . .
—  Dziś chcę, by dzień mój każdy m iał barwę wieczoru 
I  —  niech sygnały aut będą trochę cichsze.

WOJCIECH B Ą K  („LOŻA")

_1óealista
Takie promienne jest niebo, nebo jest takie promienne; 
Księżyc na chmurach leżący źrenice rozwiera senne.

Przestrzeń s ;ę stała namiotem, któ'i/ dłoń moja podpiera. 
Zapadnie się, kiedy umrę, bo razem ze mną umiera.

W O J C I E C H  N I T E C K I .

Z N A C H O R Y  T E A T R U
RZECZ O W YNIKACH ANKIETY „WIEKU X X “ W  SPRAWIE TEATRU

Opadnie, jak  namiot bez' podpór, kiedy dłoń moja zmartwieje, 
Zwinięć się, ja k  chorągiew przez wiatrów darta zawieje.

A  czas —  ten biedny staruszek, łub wszystko kąpiąca rzeka, 
Razem z  mem życiem żyje i razem z mem życiem ucieka.

Czasem to nazuet czuję, ja k  przestrzeń na pierś m i o nada 
I  długim płaszczem mnie kryje, i w czarne, się fa łdy  układa.

A czas, ta zuszystko kąpiąco i obejmująca rzeka,
Do szuego źródła zu mej piersi z powrotem najszybciej wcieka.

1 wtedy żyję bez czasu i żyję bez głuchej przestrzeni 
I  jestem nagi i nic się zu tej chzuili zu mem 'sercu nie zm ieni<

ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKl („LOŻA")

ŚDo Terzego K̂ossowskiego
Gdy księżyce wysrebrzą wielkich gmachów dachy, 
Granatowe odbija niebo od gw iazd złotych —

J a k  chyłkiem przez ulicę w  mrok biegnące koty 
Tak my kiedyś wrócimy do tych zdarzeń błahych.

Spotkam y się tam może mysią nieobłudną 
W jesieni w e lk ic h  rzeczy  —  i umarłych wspomnień 
A  przecież słów najszczerszych nie można zapomnieć, 
/  tej praw dy, że miłość jest sprawą tak trudną...

ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKI („LOŻA")

O lesie
Jeszcze bezlistny, cichy a tęskniący wiosną,
Co niepokojem tętnisz jak  łowca, gdy czeka,
M głam i dysząc zwiewnem i mroczneś niebo osnuł 
I  siecią sił tajemnych osnuwasz człowieka.

Wśród spraw wszystkich przebita I w  oj jedyny odcień, 
Pełen jesteś po brzegi niewyslownych obaw  —  

Chciałbym  się kiedyś w żuciu od wszystkiego odciąć, 
Mieć tylko Ciebie zewsząd i jak  grób  —  nad sobą /

WOJC,ECH B Ą K  {„LOZA‘)

Mwsh w niedzielę.
Te jabłka, czereśnie, flaszki z  czerwoną lemonjadą,
Krzesło i okno i stolik z otwartą wiecznie szufladą.
Te paoierosy, gilzy, pudelka oparte o ścianę,
Grosze, łapczywym chzoytem z blatu z pod okna zbierane,
To zuszystko, wraz z szarym człozuiekiem, co ciągle pali i ziezua, 
Jest brudnem akwaijum, gdzie nuda w falach się lepkich ‘przelewa
A  biedne myśli człowieka, co cicho sprzedaje z ukłonem  
Pływają zu tej nudzie, ja k  żaby poczwarnie rozkraczone
Padła m yśl jedna ciężko na stos czerzuonych ozuoców,
Czołga się po nich bezradnie z lenistwem i bezmocą
Druga zu szufladę upadła, lecz wyskoczyła czemprędzej,
Aby nie widzieć groszozuej, lecz o miljonózu śnić nędzy
Trzecia wraz z  pestką spluniętą po ziemi ja k  m ysz się toczy, 
M ysi obrzydliwa, co sprytne, małe i mysie ma oczy,
Wtem, nagle wszystkie przepadły, gdzieś popłynęły i zn ikły . . . 
Przechodzień, co zuudę zakupił odczuł zarażenie niezwykłe
Wszystkie skupione w jedną na twarz wskoczyły mu słisko,
Lecz zuneł opadły ku zundzie i pokłoniły się nisko
I  oto znowu jest cisza. Kiosk zaraźliwy malarją 
\’ady z  powrotem się zmienił zu pełne żab ciężkich akzuarjum.

Pływają żabio myśli wśród papijrosózu, butelek 
W  upalną, żółtą od żaru, parną, spoconą niedzielę.

W  an k iedeL w zię l i  udzia ł  pp . : L.
8. Schiller ,  A. P ro n a sz k o ,  W  l im  - 
m er ,  M. Maśfeyński,  W . Z a w is io w -  
ski i S. I W itk iew icz .

A r ty k u łu  o s ta tn ie g o  z nich nie 
lo f f l a t r  ti'j'ęTvgd.V ż bo jow nik  C z y s te j  
F o rm y ,  jeżeli c h o d z i 'o  j ę t o  .p o iy -  
ty^vne s t a n d u  is-k |>wY/praw ie  t e a ­
tru, odsyła-ua 's  do; sw e j 'k s ią żk i .

P rz y jo k a z j i  za‘znaęyani,-iitóć a n a ­
lizę te2o  in te re su jąc eg o  z ja w isk a  
(W itk ie w ic z  i jego teor ja jsp tK lam y 
w  jed n y m  z n a s tęp n y c h  -numerów.

I.
Nie m am  .pbwodu .ani chęci ,  ani mo-ż-w 

n o śc ł  N a jm ow ać  s ię  na ła m ach  „ Ż y c i a  
LitcraCki-e-fcOhi-^yy^odaini, którę ,  będą c  
‘n iozK orśzym  matef.j&lem do-stud.iuiiM) d e ­
fe k ta ch  in te lektu a ln ych  w  cz ło w ie k u ,  s t jnE  
jpMHa w y b ftn ą ,  b y ć  ini?że, a t ra k c ję  dl.r- 
p s y c h o lo g ó w ;  ale nie p r z e d s t a w ia ją  ' ż a ­
dnej c rb jf tK ywnej w ^ t o ś c i  ti-la teatru,  j a ­
ko -czysto e s te ty c z n e j  Prm sfh ike ji  e le m e n ­
tó w  fcirmalnych, c z y  też jak o  fuiikoąi1 ż y ­
cia sp o łe cz n e g o .  ._

.leż.eli u ż y w a n ie  przez  p. Bruiii iSjS  ni­
c z e g o  nieU uit iaeząaycb  .Ogólników jak 
,,ducli '-ę/asa",  „ te a t r  jest k r ó le s t w e m  
c z ł o w i e k a " ,  „C-zj i w i e k a ! ! ! “  -  natura lnie  
trze  w y k r z y k n ik i  d l a £ z a k r ? y c 2 e n ia  w e ­
w n ę trz n e j-p u s tk i  teg o  W yra z u ,  .tggeh tak 
nic uie.zmicztjCy kom pleks  -znaków g r a f i ­
c z n y ch  miał. h y ć  ti ieprze jrza i i ie  m g l is ty m  
ewipeif i  o tu la ją cy m  szcze ln ie  anem ię 

psyehiśsłTą, to -  o św ia d c z a n i  —  rezu lta t  
• jest zgo ła  o d w r o tn y .  O b r a z e k :nagie j  ni­
cośc i  n a b ra ł  w  ten spo só b  n ie lada  p ik a n ­
terii, bo w-oalik o k a z a ł ,się  rno.óruf a ż u ­
r o w y . ’

P  M aszy ń sk i  p o w iedzia ł  tak  p rosto ,  
ze może genialnie ,  a le  tak  m ało.  że niema 
o czem  mówić.

P. Z a w i s t o w s k i  w r e s z c ie  m yli  s ię  na j­
zupełnie j ,  s ą d z ą c ,  że-łSóhiller jest W ysttir- 
c z a ją c y m  „sk ła d n ik iem  r z e c z y w is t o ś c i  te- 
a itfali ić j" .  b y  dj  s k u s ja - t  nim n n a łą jz a s tą -  
pić indy Widu i lne, tw ó rc z e ,  p o z y t y w n e  
n a k reś len ie  n o w y c h  dróg  teatru, co  po­
w inno byćbObCWiązkiem k ażd ego ,  b iorą-  

:Ć»go udzia ł  w  tego rodzaju  ank iec ie ,  a 
ty m b a rd z ie j  b y ło  ąjbuwią/.kiem  „-naszych 
w y b i tn y c h  teatro-manoW". Z a ’ ećnę nic-po- 

-bWebnie z łożo n eg o  hołdu Sc h i l le ro w i  n- 

r?t)dzi i Się ' p . - Z a w i s t o w s k i  z a w y g o d i i ie  
C z y ż b y  ftie nij-ał nic- do p o w ie d z e n ia ?  
B y t  może — JiWszak zo sta ł  d y re k to re m  
teatru.

P b asu n iu jąc  nieliczne-i c z ę s to k ro ć  jak- 
pze n ie is to tne  g łosy ' , ' jak ie  pad ły  w  tej tali 

wajżhej-u tak niefó-rtunnej ank iecie ,  u w a ­
żam , że ty lko  d w j a  m ic łA i& z z. r ó ż m  eh 
p o w o d ó w ,  z a s łu g u ją  na - i-zersz-e-om ów ie­
nie.

Chodzi mi tu o pp.: P r o m is z k ę  i S c h i l­
lera.

II.

Stano.wisk-o-b Sch i l le ra  me'W yda.ie  mi 
się by tL tkonsckw ei i tnym  re z u l ta t e m  jego 
in d y w id u a ln y c h  a n iep o w sz ed n ich  do ­
św ia d c z e ń  w  te a t rz e ,  ale p rz e ja w e m  n a ­
gminnej,  sn e h i s ty c z n ę j  chęci, przes / .eze-  
p ienia  na  g ru n t  t e a t ru  dla jed n y c h  w spół-  

tc z eS n ie  aąjisfetniejsze-jf dla d rug ich ,  n ie ­
stety , ty lko  na jm odniejszej  post-uwy w  
sz tu c e  — pcsi tfw y,  k tó ra  zn a laz ła  sw ój 

'■WlTaz w s-tte.rćgaeh u m ie sz cz o n y c h  o- 
s ta tn io  nk ł am ach  „ W iad o m o śc i  L i t e r a ­
c k i c h "  a r ty k u łó w ,  ustoSiiiikpŚyiijąeycl;  się 
p o z y ty w n ie  wSibeć intełigCnckiegój-zagti-  
dn iem a  t. zw . „pufeżji'' p ro le ta r iack ie j" .

I o to  pod w p ły w e m  tej dyskus ji  p. 
Sch i lle r  „ cz ło w iek  .ta-k bard*?,  -w y ro s ły  
™  podTożli e s te ty z łu u  t4atra’hiegovYzi!fc • 
ca  has ło  a n t i e s łe ty c z n e g o  t e a t ru  p o l i ty ­
cznego .  będą-cego wyrSztfm zai ir te resn-  

*vyań i ;ispi«racyj k la s o w y c h  p ro le ta r ia tu .
l am  „poezja  p r o l e t a r i a c k a "  Brónie,w-| 

skieg-p- -  tu „ŁtiJtr p ra fę tu r ja e k i"  Sch i l ­
le ra ;  „n a  z łość  pp.:  .S łon im skiem u i Hulcc 
L ask o W jk ien m " .

1 w yd a W ttłob i  s 'fe  że pj Sch i l le r ,  stu 
ż ą e y  d o t y c h c z a s  sztuce ,  ,.iak- sam  ją  o- 

-kreśla ,  —  „rełoistowej.,  kapliczkowej. ,  
„ w y n i o ś l e "  sam otnej ,  „ w y t w o r n i i i "  bu­
rz y c ie ls k ie j ,  V  rezu lta c ie  mniej lub w i ę ­
cej p o p iera jące j  r e a k c j ę "  —  p rz e jrz a ł  otó 

"‘ jak  podle „ n ik c z e m n y  p ro c e d e r  u p r a w i a "  
a u ś w ia d o m i w s z y  s o b i e , „ n i e  m aże  
w s p ó łd z ia ła ć  'W m o r d e r s t w ie  P r a w d y  i 
W o ln o ś c i " ,  z a p ła k a ł  w ie lk im  ptacz.em o- 
c z y s fS z e n ia ,  by. ’ od n a leźć  się  w  jednej 
p r it w-d z?ę-, -z Br-o-ni e Ws k i i n

N ieste ty ,  o g ro m n a  jest  ró żn ica  w  g e ­
nezie  rzek o m o  ty cli s a in y d i  t reśc i  ideo-  - 
log icznych .

Bo B ro n iew sk ieg o  pragn-ienie s t w o r z e ­
nia poezji proleufr.jackiejAtPządokiinieii- 
to w an c  k o n k re tn y m  w. tym  dticlni dćtfpb- 
kiciu p o e ty c k im  i piętnnjąbip .w* pamiią- 
c y m  regiuiie  prŻy-Llależnirścią po l i tyczną  
w y r o s P r z  n a jg łę b szy c h  i n a js z lach e tn ie j ­
sz y c h  (choć  dla’ sz tuk i  n ienajis fpfnie j-  

2>zych, a m oże  i w c a l^ n ie i ' ś to tn y o l i )  po- 
k ta d ó w y  j e ę H w a r t o ś c i  c z ło w iec z y ch ,  a 
ptwti.ysł Sclii l lerowskieg-o ted t ru  tak  ofo  
p o w s ta je :

,,'1’e a t r  b y ł  za.wsze in s ty tu c ją  p ro p a -  
galidbwą.,?  tw ie rd z i  p. Schiller ,  nząsad-* 
nia.iąc „ntyiitary.żtii .  .tSrkó-jed} ną d ro g ę  do 
reg en e n tc i i  t e d t ru "  p r z y c z e m  „ trćSć  pr?)t 
pt-igandy w  k a ż d y m  o k re s ie  zalożćiła od 
tego, w  czy jem  ręku  2 'r iajdowała się  p ro -  
d n P cJą /  ( c ie k a w y  jęJz,yk).

„Teat-r d z is ie jszy  w  l ia i ls th tn ie jszy tn  
sw y m  w y r a z i e  jest  również, propa-gando- 
w y “ —  proipaguJą'6y m im iowicie  „"wróg:!! 
warstWGirl ro tfó tn iczym  ideológ.ię" bu r- 
żu azy jną .

Peniewfa^ ż 3ś  ,jftę®K jest dla nich ( ro ­
botników.)" je d y n ie  p r z e z n a c z o n y "  

DlaDzeg.0? —  a d la łe g ó -c h o c b y ,
„ż e  teirtry w a r s z a w s k i e  d a w n o  zakon- 

b z y ly h 1̂  s w ó rn i iz S u m y  ż y w o t ,  gdylTŚ> ich 
k lientela  m ie s ię cz n a  nie s k ła d a ła  s ię  z 
d z i e s.ią t k ó Wn t y  si ę c y  r ób 0  l-n i k 6 w.‘ ‘, 
" ' ip r z e t o  b as łe m  nacze li iem  dzis ie jsze j  

p r o p a g a n d y ,  „ z w y c i ę s t w a 1, w a r s t w  pro- 
cn.iącycłi" .

A  w ię c  w  te a tra c h  waft-szawsk-ich, na 
te ren ie  k tó ry c h  p. Sch i l le r  -Operuje, z w y ­
c ięża  jn źL w id i iw nię  bur m a z y jn ą  w i d o w ­
nia robotnicza ;  g ło ś m y  ż a lem  zwyetę-stwo 

WtJfśtw p r a c u ją c y  cli.
D la c z e g o ?  - l?o w a r s t w y  te już z w y ­

c ięża ją .
K ła n ia jm y  się  w  pas n o w tin u  k liento­

wi, k tó ry  się  u a p e w n o  b ez  nii^-olie.ićlż-ii.ż 
ale, n ieu ię ty  rzeko-rno o d p o w ia d a ją c ą  mu 
p a rty jn o - p ó l i tyc z n ą  -postaw ą,  m ó g łb y  na­
szą  budę. tein Sam em  i nas .p f fe b a w fć $ £ -  
z>-.-:tencji.

A  c-złoWiek prz e c ie ż  musi „ ż y ć " .
L e c z  to z w y c i ę s t w o  proletaJrjahi,  k tó ­

re ;już jest  w e  drZWŹaCli, do w n ę tr z a  jen 
s zcz e  nie wltreło, ż-ą-tcni narjeżie dla k l ien­
teli bnrŻLiazyjnej:

,.p r z e s z ło ś ć 1 n a sz a  n ied osta teczn ie  
p r z e ż y t a  iAartfzniniana, ;ża\viera w  sobie 

-■ w ie lS e lC n ie n t ó w  tw iórezych , k tóre  d a ły  
b y  s ię" ' jeszcze  / .użydków ać po odrzuceniu 
tego, c.« b y ło  produktem  epok . A  więSwój 
jed nało,M ickiewicz .. .  jednak W ysp ia ń sK i  . ‘ 

Stój spokojn ie  kli.iencie btirż.uazy.im 
bo „ jedli  ik M ic k ie w r Ą . . .  jednak Wttłspian- 
sk i . . . "

B |  zaś  nie p r z e s t r a s z y ć  k o n c o w j  m 
prze.-.kbtiein kli.ieikfa proletar.iacłf ięęó, p. 
Sc ł i i l lc r  ckTdaje z emfa-żą:

-  „ M ic k ie w ic z ,  k tó r y  w  1848  r. w o ­
lał do pa p ie ż a :  „W ie d z ,  że Duch B ó 4 m[|
jest dzi-stirj w  bluzach p a ry s k ie g o  ludu 
i t. d. -

D o p r a w d y ,  koń b y  się uśm iał .  
W s z a k  p. S c h i l le r  ‘w ie  c h y b a ,  i e  

„D uch  I t y ż y "  o k r w a w i o n y c h  bluz p a r y ­
sk ie g o  ludu ż y je  i św ie tn ie -m u  się p o w o ­
dzi, ty lko  w  d z is ie jsz e j  s w e j  mkarmieji  
jest, n iestety ,  duchem  niies-atiznńskiego 
hTżucha jest duchem  w a lk i  z proleta-hyią- 
tem whiśn-ie.

W a r s t w y  p r S H f c i &  jeśli  w o g ó le  m t t  

g;t s ię  M ic k ie w it5feem .z a c l iw y c a ć ,  to t y l ­
ko w t e d y ,  g d y  zapninnąfeR śą^proletar . ia-i  
telli ; g d y  prze-obraźa się  w  z d e k la s o w a n ą  
w id oiknię ,  o d c z u w a ją c ą  w y ł^ ć z i i ie  t.-de-

tycz ne ,  a w ię c  form alne w a ł o f f  Mz.iela 
sztuki.  Lfc^-S tu d u  jtćś- n a w e t  'taki m a j­
ster ,  jak  p. Sch i l le r ,  nie dokaże .  

'A '\V ś>beV św iadom ośei  k la s o w e j ,  Mioft.ie- 
'w icz ,  tak wofa . iący ,  jest d la  nich ideolo- 
g-ifem re w o lu cy jn e g o '  nńćsżUzanstWa, któ-t 
reiiiu w y p o w ie d z ie l i  w a lk ę  na śm ien j  
i ży-ći'|.

będzie  w y r a z e m  z a in te re so w a ń  j 
[itispiraicyj klirKowych prcletarjat+i r e p e r ­

tuar, k t ó r y  jest p r a w d z iw ie  w ie lk ą '  ch lu ­
bą liiieszC-żłfristwa, a -któc-ym ci zniedolę- 

; żniiati przed śim erćitt" z w y c i ę s c y  nudzą 
się  dziś  w  c h w ila c h  urżędowO -otlśw ięt-  
nćfco; w y p o c z i t ik u .

'I’ak  Więc tefur S e h i l le r o w sk i ,  m a jąc  
być-,-, .narzędziem walk i  o s p o ł e c z n y "  —- 
prOleiarjaeki - „ u s t r ó j - ju t r a "  jest,  n ies te ­
ty, „przyhytkie iin  ' .wytch nienia"  dla z w y ­

c ięsk ie j  burźtiazji .
1J . Scł i i l lcr ,  głó.śząc „a f i t ie s te ty z m  

p r z j  na jmniej w  90  p r o t . "  p o z y t y w n ie  do 

p ro b le m ó w  e s te t y c z n y c h  w  s w e j  k a lk u ­
lacji  s ię  nie ustosnąłc-aWiije, a Szkoda, bo 
w y d a je  mii się b y ć ’ ćzlowiiekiem , k tó r y  W  
tej włtiśnie kw-e;st,ii rnóćłby  s ję  w y p o w f l B  
dzieć,  jako  mał-o kto w  P t iR e e  (a może się 
m y lę) .  -• W e b e e  czego ,  s p r o w a d z iw s z y  
iego jdcmlogję d o y w ł a ś c i w e g o  poziomu 
nie; znajduję już W .s p r a w i e  teatru  terenu, 
na któirym m ó g łb y m  się  z nim z e jść  cz,y 
roze/śg. ‘ '-^Btina mbżnOsęi d a lśze j  d y sk u -  

. sji, g d y ż  sam o  zagEtiilmenie „ te a t ru  pro- 
le t a r j i i fk ie g ó "  zosta ło ,  "jak ityjadunio, $ $  
s ta w io n e  n ie w ła ś c iw ie .  Tuk,  jak  je n.iąi 
p. Sch i l le r ,  nie jest ono n ą lu r a l i iS k o n ie -  

LSznośeią', w y p ly W li ja c ą  |  ź y ę ią  p ro le tą r-  
.iatu. . t e y  c l ioćby  n a w e t  inteligencji ,  czy 
w r e s z c ie ,  co b y t d b y  n a jw ła ś c iw s z e ,  z 
is toty  sa m ej sztuki, ale  pr/e.ra.wem w v -  
wą-cliiw.ahiia kon ju nkiu ry ,  b a d ź  te^' p ró b ­
ką na jposp ol itszego  „b n ja iu a " .

N ą ra z ie  s tw ie rd z a m  ogólnie, f e e  z 
p r z y c z y n  m e r y t o r y c z n y c h  nie można s ią  
zgodzić ,  b y  teatr  b y ł  na u s łu g a ch  pann- 
j f f ie j  ląiTżuaż-ji, ( S p a n u j ą c e g o  p ro le ta ­
riatu.

Reaśunuijt ie,  pt izw alam  Sobie sp re e y -  
zowttiS: ,

W y w o d y  p. Sch i l le ra ,  z ac iem nia ją c  
istótiie  oblicze  teatru,  p r z y c z y n ia ją  się 

do spotęgow ania  istnłejącMRr tu liała- 
gam i,  to, że 'pominę inne p r z y c z y n i '  

w sk u te k  d w ó ch  b łę d ó w  metodotogicz- 
nyeh :

L  N ie z w a ż a n ie  na prz .\ 'czyn yw ą z a ­
leżność  p e w n y c h  u k ła d ó w .  doprowad-z;tV

EZOTEkYCZNY e s t e t y z m
Progatait ienianja i programtikibiti.  eto 

d w a  b iegu ny ,  m ię d z y  którem i w a l i a  się 
Od lat k i lkudziesięc iu  ofic ja lne ż y c ie  na­

s z e g o  c z a s o p iś m ie n n ic tw a  l i te ra c k ie g o  — 
R atalne n a stę p s tw o  inteflckttfaliża-C-ii tw ó r  
•C-zoś-ei ;Jrfyst.\3?zne.i, lecz  intelektilal iz.a- 
cji w  p ie luszkach .  S a m a  IKfwiein iiite-lek- 
tu a l izac ja  jest m B j j m  n ie ty lko  b e z a p e ­
la cy jn ie  z w y c ię sk i i f i ,  ale, co więSSj,"  nie­
w ą tp l iw ie  prr/y tecz i iym  i logięzn.', m w 

roz w o ju  kultin-jr eu rope jsk ie j .  1  rudno: 
żaden pm ód me .fent w o l n y  od smro-dli- 

-W^śCi l ik u .z e iw jn e j .  Z a g a d n ie n ie  „ p r o -  
g r a m o w o ś c i "  j f t t Q | ś m " e  takim p ro d u k ­
tem ub“§&zuym  W ielk iego  'procesu intedck- 

t ^ i W * .  Z a s a d n ic z e  je g o  r o z s t r z y g n i e ­
cie,  k tó re g o  -kóniećrżność uarz-ucą się efe-j 
r j fe -^ z - iw rśc ię . i ,  h.\ ło h y  k w e ś t ją  defin icji  
■dwóch po jęć :  p rogra m u  i fwórfejo-śei. ~c 
P u fc a  taka  n i ia ła b j  b e z sp rz e c z n ie  e 1 in- 
rakte-r m e tod o lóg icż i iy  i ś i i t ó w a d z a ła b y  
się  do Y e s t a w ie n ia *  w s z y s t k ic h  k ie d y k f t%  
w ie k  zakttiałiżSfWanych d e f in icy j  tycl i  
d w ó c h  po jęć  i do w.\ kazan ia  absurdu ta ­
kiego  icli funkc jonalnego  tą-eżenia, jąkiii- 
go  p r z y ( sposobn ości  o w i e l i  a k tu a l iz a Ł y j  
d o k i .n y w a n o .

POWi^.śze r  o z w ilżan ia  są  t n o S  j e d y ­
ną. pó-ż.Vty.wną ' lr( c.i-ą, Ja k ą  o dn ieś l iś ­

m y z ć ż y t a n ia  ik ra k o w s k ie g o  „ m ie s ię c z ­
niku p ijStyckięgm ", k tó rego  p i e r w s z y  nu­
mer poprz.edzony jest nie podpisdną na- 
s z c z ę ś c ie  cluknbrac.ią,  m a ją cą  pretens je  
d jem ,program u".  A r ty k u l ik  ten jest  zhife jś 
rem p o dw ójn ie  r e w c l a c y jn y c l i  zd ań :  po 

p ie r w s z e  w  odniesieniu dó treści  ś w i a d o ­
mości grup  A „ F z o t e r a " ,  po w tó re  w-Od 
niesie-ma do jej M oże eslśn-,.
motaż, k tó reg o  poiriżej fltikoriamy w y d a  
f i ę  ezote 'rykom  do w ct lnośdą,  p ro s im y  ich 

,-jednak, by nam zechc ie l i  ją  w y l i a c z j fe T  
g d y ż ,  naszeni zdaniem , tfu n iczego  le p ­
sz e g o  icli „ p r d g r a m  ' się  fiie nadaje.  C y ­
tujm y Więc.

B K w i a g a :  (p o dkreś len ia  o ry g in a ln e ,  na- 
w i i isy  nasze).

Ad prinnnn: „ J c d i m ą  i s to tn a  r z e c z y ­
w is to śc ią  jest S Ł O W O " .  A je d n a k :  „ d ą ­
ż y m y  do k u ltu ry  'WeWiiętrzuełfWucltowei. 
która  jest  w ie c z n ą " .  I -żnOWu: „-©cicka- 

'l-fąjtie e l i k s i r e m ^ c i a  S Ł O W O "-,1K  jest dla 
nas C Z Y N E M  z. k r w i " .  A  jed n ak :  „ w  P o ­
ezji c licelhy  odc lz in iać  ty lk o  Poez ję  
nic W ię c e j ! "  Lecz,: „N ie  je s te śm y  in ż y ­
nierami, am n a w e t  monterami'! ’ !’ 1 C l io - ,  
c iaż :  , ,B ę z  ® o r m y  - T r e ś c i  p o e ty c k ie j  
nie i t ó i a j e m y ! "  A c z k o lw ie k  z a ś :  „ Je d . i  ną 
i s to tn ą  r z e c z y w is to ś c ią  jest  S L O W Q ,“‘. 
T o  jedruęk; (po d kreś len ie  n a sz ę) :  „ P r a w -  
B ż j B y  a r t i  sta  inYwet w  l ia jw yszuka-ńsze j  
formie iwiiO'az,ić zdotu k a ż d ą  istouią 

• T i 'e ść ,  k tóra  mus. b y ć ; o b ra z o w o ś c i  i u- 
czn c io w o śc i  pełną,  a r ty s ty c z n ie  o d s ła n ia ­

jącą  w ieczn e  ta jem n ice  psych ik i  lu d z ­
kie j!"  1 Bogu św ie c z k ę  i djabtu o garek .  
Ale proĄśidiii inu.-l b y ć1 koniecznie! . . . .  C y ­
tu jm y  daletpro

Ad sccund tm i:  „A życie  na tein nic nie 
z y sk a ło !  — nie s ta ło  się  Póea-fą". O dyż :  

"•„"Artystycznego w y r a z u  P R A W D A  (u- 
p r z e d z a m y 'c z y  teliiika, ż e ^ ę j e j  istn ienie  
u a u to ra  „ p r o g ra m u "  i m y  o śm ie lam y  sle 
wątpić.) zg inę ła  pod utilotein sz y b k n -  
strYftlnycłi ł r a ż ó só w " .  A: „(Słoići)) stado 

tlfię w y św ie c l i t a n y in  łaclin ianein  k r ó l e w ­
skim, nad k tó ry m  pptraf ią  j e szcze  Izy z a ­
c h w y tu  wyti-skać ' n ied o ro z w in ię te  l imy- 
sTfi»fo pensjonark i . . ."  (o czy w iśc ie ,  że tył 
ko n ied d ro zw iu ię te  umysł(l,wo, bo b a r ­
dziej r o z w in ię te  p ła k a ły b y  racz e j  ze 
śm iechu  mż z  ^ a ic h w y  tu !,).

• P o w y ż s z e  z e s ta w ie n ia  p o ś w ię c a m y  na 
z a d a te k  polskie j  psi  ehąpato log ji  m y ś lc -  
nfe, której  ka te d rę  n a le ż a ło b y  -nareszcie 

A )tw orz 'y ć  np. p rz y  - U u iw c rs y ib c ie  J a -  
gjelloń.skitn. Dla z a c ł ię ty  c j  ta je m y - je S z -  
eze  t r ż y  zdail ia  z 'o m a w ia n e j  e lu k u b rac j i :  
„ P r z e d e w s z y s t k i e m :  Piękno- i P r a w d a
a r ty s t y c z u tg ^ P S w y n iz n ,  a następnie  —- 
m ożliw ie  na jjaśm ejszar  (bodaj jasna ,  P a -  
ntiwie, nam staSrc-ży i teg o !)  o b je k ty w iz ą -  

f f l ja  P r a w d y  w '  P iękn ie .  Uzrmieiuy hie- 
rarc l i ję  s ł ó w  i tem atów . Nic każd o  s ło ­
w o  i temat nadają  się  do P o e z j i " .

T l l e  w  sp ra w ie  „ p r o g ra m u "  e a o le r i  - 
k ów . W  p ic tw s z y m  n u m erz e  Wyliija s i ę '  
poinul I ł M w tn p ro g ram u  tylk-o p ie rw sza  

h ow cli  ■Polewki „O  l is ło n o iau ,  k t ó ­
ry  zątY.,ze p rzy n o s i ł  dobrif n o w in ę ‘:. j e ­
den o b ra z  (d w a  o s ta tn ie  w ierszt!  drugiej 
zwr-ótki) gE-ąCKiścińeaeli" i dw ie  ósttatiMe 
z w ro tk i  z w. K onfes jo n a łó w "  Ił i i t r im iowi- 
czów tiy  o raz  p om ysł  ( tem at)  „ K rz y ż y "  
P us inka .  t) r e szc ie  w y k r z y k n ą ć  m ożna  
s łow am i P e d a k to m r  n acze lnego :  „Stras-2-'- 
n ieY yeso łi  ten skok  ze  ś w ia t ła  w ponure  
c iem nie ! ' '  1 w e s tc h n ą ć  za ty m ż e  R e d a k ­
to re m :  „ ( id z ie  jes teś ,  m y ś l i ? 1.. j. u.

Następny numer

»»

i t

ukaże hię

20 -  go w r z e ś n i a  Dr,

jące  dąć sp rz e c z n o śc i  m ię d z y  N am ierze­
niem a w y n ik ie m .

A b ^ l u t n y  b r a k  u zasad n ien ia  ko- : 
niecznośei-obiraiiegó' punktu w y j ś c i ą ,  p rz y  
b ard zo  w ą tp l iw e j  z r e s z tą  je g o  ■wantości.

P o d s t a w o w e  b o w ie m  tw ie rd z e n ie  ,yte- - 
a l t  jest  p r o p a g a n d ą "  i to''eg-ói%inów ka-  
s t ł iw ^cl i ,  b ę d ą c y c h  w  funkejbUaluej f i l - 1 
leżlności od tego, tv ó z j# ch  b y ł  łapach, 
jkst s tw ie rd z e n ie m  fa k t ó w  nie przte.iawia- 
ją'6ych, ale w j  p a c z a ją c y c l i  is fotę  s z tu k i

Iłl.

Z  c ł ia łasu  f r a z e s ó w  ."Wybija się  t w ó r ­
c z y  g ło s  Atidżzeja P ro n a sz k i .

T w ó r c z y  o ty le,  żę nń-ogół trafnie pod- 
ch(vi>łuje i  śc is łe j  p r e c y z u je  istotę te a ­
tru, jako  funkcji  ż y c ia  spo łe cz n e g o ,  fĄ, - 
da ją c  w  tym  sens ie  istotna jego  defin icję  
o d k r y w a  r z e c z y w i s t e , ź r ó d ł a  impotpneji  
i g a n grety-  tfeatru w.<półczesne&0 i że 

p r iy n a jm n is j  s-tara się  znafoS,!; p o z y t y w n e  
r o z w ią z a n ie  e s te ty c z n e ,  w y p ł y w a j ą c e  z 
istoty  M ( | ,  a nie z a k ro b a iy c Ł n e j ,  r e ­
ż y s e r  s k ie jsc z y  inscen iząto rsk ie . i , 'sk ło nno ­
ści  do „ t r ik ó w " ,

I cłioć tego rozwiĄ zaif ia  nie znajdnie.  
g d y ż  r o z w i ą z a n ie  P r o n a s z k i  spruwtiii r a ­
czej iy-rążenie ro d z ą c e j  się  dopiero, nie 
posiadająfefj  wyra/.nyich k o n tu ró w  mgłu- 
wiczne.i wiz ji  tw ó r c z e f ;  c l i ó ć 'w  zbytn im  
fe r w o r z e  p rz e k re ś la  abs-olutnie w s z y s t k o ,
00 d o ty c h c z a s  b.yło, usiłu jąc, z teatru Cały 
w s p ó łc z e s n y  a p a ra t  ludzki i inn f „ w y ­
rz u c i l i  n.i z b im  m o r d ę '  (cm ze stanoiwi-ą 
s k a  psycliOliłg.ii ind yw id u a ln e i  jest w o b e c  
p a n u ją c y c h  w a r u n k ó w  najzupełn ie j  z « 5 i9  

zum iało ,  ale 7. inerytoryezTiJego punktu
.■Widzenia naturalirif ; niesłus.ziie). to i ie d -  

nak. z pow od u  warltóści  w,vż,-ei wy łnsrz.V  
czKtiiycłi, w y r fta i i ia  s i ę - z  pośród „n a -  t 
s z y c h  w y l i i tn y c l i  teatromanó'W‘> d.;dat- 
n i o.

C zentże  ' b o w ie m  jes t  B ru ineróW ska 

nic nie lf ió w iąca ,  bp o g ó l n i k o w a  definieją-.j 
„ te a t r  jest  k r ó le s tw e m  c z ło w i e k a "  (w  ten 
sp o só b  m ożna p o w ie d z ie ć , ' -ż e  ‘w s z y t k o  
na św ie c ie  jest k r ó le s tw e m  c z ło w ie k a )  
w o b e c  rzntóAv P r o n a s z k i :

„ T e a t r  —  to nie k o ł y s k a 1 z. k.Wiląeein 
n iem o w lęc iem , nie trum na to piekitb- 
lUl, myślą-Ga m a s z y n a ,  k tó ra  b u rz y  w  
s d iw im o n y i i i  w  sw ó je  t r y b y  s z łó w ię k u  
r ó w n o w a g ę  i d y n a m iz u je  go. R ó w n d w a -  
gę  duclia,  iego se |« iy  bezriięh, c z y  ś p ią ­
c z k ę " .

,,'l’ eatr  musi l iy ć  pulsem ży c ia ,  jegtń 
p rz e w od n ik ie m ,  iego w y k ła d n ik ie m "

- „ T e a t r  to wiclłut “  n fraSarK lesr . i f tSe  

czna, w ieczn ie  czujna,  w ie c z n ie  po-dsłu- 
duij^c;>-i podpatru jąca ,  chwytają ffia-W/lot 
liro-blc-my, k tóre  już są  We k rw i  pulsu­
ją c e g o  ż y c i a " .

„ Z a d a n ie m  teatru nie jest adtwa'rz,ąnii 
ż y c ia ,  a te- c h w y t a n ie  jejfó pedu, jego \v^ę, 
łań, c h w y ta n ie  i o b ja w ia n ie  tej s i l j , k t ó ­
ra mu pęd n a d a ję " .  ;:

T e a t ru  takiego  nie incuui n iew ątp liw ie  
s t w o r z y ć  dzis iejsi  ruti  nisci, W sz y s tk o  ,ię- 
dno. au to rz y ,  a k to r z y ,  GSzy r it i j łs e i/ y .  —  
T k w i ą c  w  sz a b lo n a ch  sWej ząW odowe! '  
fo l ło ty ,  nic m ają  w y c z u c i a  k ie ru n k u ,  ani 
s i ł y  tego „ p ę d u  i wsp.i lCżCsnejco życia .  

-.,iroĘe iiiii'j.ą, bo nie chcą.

A*le p. P ro n a s z k o  w y c i ą g a  stąd'Nvriio- 
ski 'ż a d .Jc k o  id ą c t ,  bo m iast żqd»ć od dzi­
s ie j s z y c h  ludzi teatru gruntow nej- 'rewiz j*
1 uświadoii iionegm stosunku do sztuki, nie 
widzi  w  icli na jbardzie j  i najistotnie j  riąś 
w e t  nasilonej tw ó rc z o śc i  p r a w d z iw ie  te a ­
tra lnych  e lem entów .

J e s t  to; p rzesad a ,  którą" d y k tu je  mu 
słowit': ;

.T e a t r  bez r e ż y s e r a ,  teatr bez „ m a l a ­
r z a " ,  bez autora  i ak to ra  jest  teatrem, 
k tó r y  stoi u w ró t  n o w y c h  obja-wień, no­
w e j  tw ó rc z o śc i  ludzkiego  du c h a " .

(ił<*- ak to ra  z a stą p ią  g ig an to fo n y ,  j  
ge s t  kon .trukc ja-kósi in in  s k o m p o n o w a n y  
na z a sa d z ie  kierniiku ruehti. Gąta  resz ta  
dz is ie jsz eg o  teatru przep ad a ,  a na jej 
m ie jsce  „źją.Wiii .się c z ło w ie k  teatru, jego  
duch, jego  inspirator,  k tó r y  z ka b in y ,  na­
c is k a ją c  c a łe  s y s t e j p y  sy g f ta ió w ,  w p r o ­

w a d z a  w  ruch - g ło s y ,  iPostatrie. ś w ia t ła ,  
rea l iz u ją ce  p ro g ra m  dnia".

N ie s te ty !  Nar.arżie są-t-t) ty lk o  s ło w a !
B y  „ p r o g r a m  d n ia "  c ®  o ą n a cz a ł  i 

m ógł b i 'ó  „ z r e a l i z o w a n y " ,  musi „ c z ł o ­
w ie k  teatru,  jego  du ch "  st .at ,s ię  autorem , 
inscen izatere in  i konip^rzytorem p r z e ­
strzeni.

W nio sek ,  że doty e h ^ j fn fb w y e l i  e le m e n ­
tów  t w ó rc z y c h  tea irn  nie da się, przy -  
na.imiijej n a ra z ie  w y e l im in o w a ć .

M oż e  z tego powodu b y ć  mim bardzo  
p rz y k ro ,  ale  tak iest.

IV.

R ea su n lu ją c  te raz  w s z y s t k ie ,  o m ó w io ­
ne tu g ło s y ,  nie w y łą c z a ją ó ' . .P r o n a s z k i/  
n a su w a ją  się  w o b e c  mdłe j fTaŻMilogji Bri l 
mora, dz iw n e j  sk ro m n ośc i  Masz;.Viiskiego. 

w y g o d n ic t w a  Z a w is to w s k ie g o " !  „ sa m o b u -  
jan ia  s ię "  .Sch i l lera  tak sinutnttfrtuk b a r ­
dzo sm utne re f leks je  na tem at po lsk iego  
teatru, że  zTjśte mc prz e sa d ą ,  adc y/Jerną 
i lustracją ,; jego  lo s ó w  i śc i s łą  c h a r a k t e r y ­
s t y k ą  jego  dxisie.isz.ych k ie ro w n ik ó w  b ę ­
dzie n a stępu jąb y  w e r s e t  P i s m a  ś w . :

„Ślepi  są  w o d z o w ie  śłepycli ,  a ś lepy  
jeś liby  ś lepego  p ro w a d z i ł ,  o b a d w a  w dół 
w p a d n a " .
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K s ią ż k ą  P o m ir o w s k ie g o  jest p rzed e-  

w s z y s t k ie m  d o w o d e m  im d w f f . p o d s t a ­
w o w e  fa k t y  e h r a a k t e r y s t y c z u e  w s p ó ł ­

czesne j  s y tu a c j i  literackimi . w  P o ls c e  — 
po p ie r w s z e ,  że  w s p ó łc z e s n a  tw ó r c z o ś ć  . 

w y p r z e d z a  w  spo só b  r e k o r d o w y  kry - 

t y k ą  s y n te ty c z n ą ,  to z n a ć ż y ,  że jej r o z ­
w o jo w i  nic to w a-rayszy  w s p ó łr z ę d n a  p r a ­

ca  .kry ty cz n a ,  jak b y  w,ak) _to d a w n ie j '  ■za 

pozy y w i z t n u  w  pracach  C h m ie l o w s k ie ­
go i za  M łodej E o ls k i  w  Studiach Matu 
s z e w s k ie g o  i F e ld m a n a ;  po drugie, że 

k a ż d y  k r y t y k  nie c h c ą c y  f o p j f w a ć  k o ­
pii k r y t y c z n y c h  sch e im ftó w  zmtisźotiy 

iesb  . rozpoisfcyńae s w ą  piiafeę od sa m y ch  

p o d s ta w  —  od usta len ia  p o s t a w y  po­

z n a w c z e j  i w yto iru  m etody.

U  p ie r w s z y m  z a k re s ie  P{frftrr6wski 

ma w ł a ś c i w i e  ty lkó  je d n e g o  r y w a l a .  J'6-. 

na Nep. M il lera ,  to też nic mało m ie js k i  

pośwkJCa r z e c z o w e j  z nim polem ice,  z 
w ie lk ą  S^ iram m śc ią  u s i łu jąc  z a c h o w a ć  
in d y w id u a ln o ś ć  i o ry g in a ln o ść  s w e j  ider-)- : 

w e i  p ^ S ta w y  k r y ty c z n e j ,

W drugim zak re s ie ,  którem u p o ś w i e ­

con y  jest p i e r w s z y  rozdzia ł  ks iążki p. t 
„ K r y t y k a  k r y t y k i " ,  s p r a w a  nieco się 

kom plikuje  w o b e c  o grom nej  rożricirodno- 

5' ś c i  i c h a o ty c z n o ś c i  w s p ó łc z e s n y c h  s y ­
s t e m ó w  m e to d y c z n o  - k r y t y c z n y c h .  Ju ż  

odrazu  z a s trz e ż e n ia  budzi podział k r y t y ­

ki, d o k o n a n y  przez  a u to ra :  na k r y t y k ę  
społec-zJią i formaliny, poza tern raz i  w  

s p o śs b  n ie p rz y je m n y  b r a k  c h a r a k tc r y -  

sty-ki zalaż&ń, z w a lc z a n y c h  k ie ru n k ó w  
W y t y c z n y c h ,  której podanie'  o b je k ty w n e  

naleAy do p o d s t a w o w y c h  k a n o n ó w  rze- 

■«Yczo\vcj polemiki.  Ale w s z y s t k ie  te b rak i  
p rzes ta n ą  raz ić ,  g d y  do roz dz ia ła  tego 
u stosu n k u jem y s ię  inaczej;- niż w s k a ż e  

w a l b y  na to  ty tu ł  to zn a cz .\ , g d y  nie 

będzieim, t r a k t o w a ć  w y w o d ó w  p o w y ż ­
sz y c h ,  -jftko" p ró b y  a n a l iz y  w s p ó ł c z e s ­
nych  metod k r y t y c z n y c h  ( jako taki r o z ­

dział ten jest elntosem n ie p o w ią z a n y ch  

J  'St- so b ą  p o g lą d ó w  i r o z w a ż a l i ), ale jak-o 
,Walkę o w ła s n e  s ta n o w isk u  k r y t y c z n e ,  

z d o b y w a n e  w  u tarczce !  /W temi w y b r , , -  
nenii Sy ste m a m i k r y t y k i  polskie j ,  k tóre  
po tra f i ły  s ię z a k i i ia l iz t fw a ć  i p r z e d s ta w ić  
jako  w a ż n e  w  ś w ia d o m o śc i  autora .  Z 

tego -punktu w id zen ia ,  można -zdać sobie 
s p r a w ę  z "w ażności  tego rozdzia łu ,  kin- 
r; p o z w a la  ocenić  pr.acę i trud autora  

w  celu z d o b y c ia  sobie sam odzic l i ieg  ) 

stanowi.;ka«J<r.vtyczneKo. S t  m o w i s W  to 
da sic  umiej w ię c e j  ,ch a ra k te ry  z o w a ć  

w sposób  następu j ą t y :  po epp.ee. ..W k tó ­
rej i i te ra fu ra  b y j a  „koSCi-ołcm narodu- 

w y t l i  p a m ią te k " ,  • czy l i  po epoce tak 
zw-t-wd p o dleg łośc i  l i te ra tu ry ,  p rz y sz e d ł  
obecnie  cziti ,  w  k tó ry m  p isarz  musi b y ć  

| 5 a r t y s t ą ,  nie w o ln ó  mu obecnie  a p e lo w a ć  

do po pularn ego  tematu, do se ii tym en ta l  
tlej łezki,  czyli  do w a r t o ś t c  tk w ią c y c h  

■ poza o b ręb em  w ł a ś c i w e g o  dzie ła  sz tu ­

ki. ’() "wjfctości d e c y d o w a ć  musi obecnie  
form a,  jak  trud a r t y s t y c z n e g o  k s z ta ł to ­
w a n ia  i k oordynow anitt  z .jawisk r z e c z y ­

w is to śc i  i p rzetap ian ia  icli w  tell spo ­
sób W in d yw id u a ln ą  w iz ję  a r t y s t y c z n i .  
Z tego pow odu  g łó w n ą  p o s ta w ą  k r y t y ­

c z n ą  w.,pólc-żesną musi b y ć  es ie ty z in ,  

rozb iór  a r t y s t y c z n y ,  a nie k w a h i ik u c ją  

id e o w a .  (S tąd  silna -polemika z ca łą  
sz k o lą  B rz o z o w s k ie g o ) .  F s t e t y z m  je d ­
nak nie oz n a cz a  bynfum nie j fo rm alizm  i. 

nie w y ł ą c z ą  z d z u ł a  sztuki w a r to ś c i  t re ­

ś c io w y c h  i r z e c z o w y c h ,  w y z n a c z a  ty lk o  
punkt pa trzen ia  na nie i otc-iiy, ą i j j j w a r ­
tość o b je k ty w n a  lem atu, u ie ,>wyzwalftne

prz e z  niego a ^ c j a e j e  emocyjm i-ideo-iye 

staiHiwią p o d s ta w ę  'Sądu i o ce n y ,  a f ó - '  
r.pó-s-6'b a r t y s t y c z n e g o  k s z ta ł to w a n ia .  rI'en 

zaś  iikst d e te rm in o w a n y  p r m  tak z w a ­
ny „ fa ta l iz m  in d y w id u a ln o ś c i " ,  czy l i  
prz.cz te „o rg a n ic z n e  koflieS/nośW ". 

tk w ią c e  w  c h a r a k te r z e  a r t y s t y ,  ktSrpijąi 
d e c y d u j  o „ sz tu c e  p o w s t a w a n ia  dzie ła  

sz tu k i" .  T a k  pojęta sz tu ka  nie jest b y ­

na jm n ie j  -od ż y c ia  odeitwaną,^ a r ty s t a  
czerp ie  z ż y c ia  „ ś w ia d o m e  danb- r z e c z y ­
w is to śc i  a Oddaje życiu  produkt jego 
podświado-myeh m o ż l iw o S - , " .  C e lem  ■•‘żaś  

k r y t y k i  jest zeęiąTyianit  i s p r a w d z a ln e  
cech u sto su n k o w a n ia  Sie utzuciotwyc-li i 
p-rżedinio-towych e le m e n tów  kompozy.Cji-r ' 

P o  ta k i i i i lw ś tę p ie .  z a jm u ją cy m  p r z i -  

sz ło  JŚdną trzec ią  ca łe j  ks iąż ki ,  p r z y W -  
puje autor  do rozbioru k r y t y c z n e g o  s z e ­

regu p is a r z y  w s p ó łc z e s n y c h ,  d o k o n y w a ­

nego z w y k l e  nft podstPWie własnej. , r,6w- 
11 ętCześ 11 ie twońżonej tćOpjj. S tąd  dali-zt- 

rozdZia ly  k s ią ż k i ;  O is toc ie  epiki i nuj- 
11 m y sz  ej.' pwiz ie  po lsk ie j "  o ra z  „Te-str- 

drarnat" ,  są na przem ian y  rozbioram i 
i c h a r a k t e r y s t y k a m i  lub ro z w a ż a n ia m i  

te o r e ty c z n o  - literack'icmi. W  r o z w a ż a ­
niach te o r e ty c z n y c h  razi  p m d e w s z y s t -  

kieni bruk1 śc is łośc i  i to, eg  - o stateczn ie  
sp r a w ia  .w rażeii icAw trlu iltenui,  a w  rzC-_ 

czywistc»śćS' ,jest ra c z e j  estetjK^no-fi lóżO- 
fLc'zną pustffiwą w o b e c  zagadn ień ,  w  od­

różnieniu Ofl i iaukow ei .  P r z e j a w e m  te­

go -jest i iu p rzykład  zupełny  b ra k  defin i­
cji u ż y w a n y c h  lfjfigs, b rak  tak da leko  

posunięty,  że  m ia ło b y  się  ochotę p o s ą ­
dzić  autora  o u ż y w a n ie  i.vch S a m y- h  

s łó w  w  lo z rn a ityc l i  zn acz en iach .  fcN;Yiśil- 
nic.i b rak  ten w y s tą p i ł  w  .rózw ażai i iae l i  

o lak ztoane.i „p ice  i l i r y c e  w  d ram acie  

-  .gdzie slow-a te znaczą raz — ób.iaw 

c z y s t e g b  p o r y w u  osob istego ,  tp ż z n ó w  

w e jśc ie  -z ^ , te ra ź n ie js z o ś c i  na szc-zebcl 
w y ż e j ,  \ć "przyszłość ,) .  W o g ó le  zd aje  sio, 

,/że zw interesie  saine.iże k r y t y k i  leż a ło b y  
unikanie takicli  e fe k to w n y ch  koristruk- 

c y j ,  k tó ry ch  p o d s t a w o w ą  c e ch ą  jest brak  

ścislftSci roz u m ow a n ia ,  jeżeli  clmdzi o 
-.wewnętrzną logikę całpś.ci, i b arokO w ty 
m eta fo ryczn i)  - p a ra d o k s a ln y  sty l ,  jeżeli  
chodzi o w y ę i iz  z e w n ę t rz n y ,  a od k tó ­

rych  nie może p o w s t r z y m a ć  -yię a u to i i^  
ja H i\  im u ś l iu d  ełiciał utrudniać  -zrozu­
mienie s w e j  ks iążki .  Z  p i s a rz y  najwią.--' 

eej- m ie jsca  p o ś w ię c a  Ju l ju sz o w i  K ad e  1- 

B a n d ro w sk ie m u ,  w y s u w a j ą c  go  mć-.ążolt) 
współcze.MiS-j' l i tchm kic i  twYtrczości. P o ­

za nim z Wielkim uznaniem  spotkali  się  

B e re n t  i NalkoeAsKą. 1,\ '  s z r a n k a c h  eu- 
.ropeiznlu). N ie .i łychanie  cieka ’Wa jest 

ch a ra k te ry s ty k a * !  ich p r ą t '  tw ó rc z e i .  

szkmtla. ż t  twłleti z a z n a tz tm a  ja k b y  rnld 
niechcenia .  Dla koncepcji  a u to ra  __wł'i- 

snie-vr-6zbiór tych  '- ichaźdObyczy,  s z cz  

i t o fó w y  i dokładny b j ł a b y K H a k o m i t y m  
ąTgunienteni.  C l i a r a k t e r y s t y k i  ( joe te la ,  

W głoszyn i/w sk icSJo ,  d ą b r o w s k i e j ,  lw a s z -  
kiewi-cż’̂  \Migt-a, K im C ew itJzd^ ei,  W it ­
k ie w ic z a  jaik-o p .- jw ieśc iop isar^a i ifczel- 
b u rg - Z a re m b iu y  są  z c a łe j  k s i ą j a  n a j­
s ła b s z e  —• robią  w r a ż e m e  p r z y p a d ­
k o w e j  ca łośc i  p o w s t a łe j  z o d e r w a n y c h  

r s c e n z y j .  c l ia t r a k te r y s ty k a  W itk ie w ic z a ,  
jitkg . elarmatur.gti o rygif ia lm i.  zestż fw it-  

nię.' z S h a w e m  c-iekawć- clioĆ razi  b ra k  
podkreślc ii ia  g r o te s k o w o ś c i  a rebottr 
h W r c z o ś c i  W itk a ce g o .  W o g ó lc  "w całe j  

k s ią ż ce  b ra k  p r a w d z iw ie  e s t e t y c z n y c h  
roz b io ró w ,  c.o ś\y , jadczyeby m o£ł’o, o tern, 

D ile ła tw ie j  jest ‘ .w y z w o l ić  się  z n d o ­

g ó w  s tare j  k r y i y k i  w  intencjach, niż w  
w y k o n a n iu .  K. T.

Zagad nien ie  soc jo log ji  w y t b t fw a n ia  

jest Zupełnie n o w e .  lstni-eje wpralwtłzjfcm 
od lat kilkunastu soc jo lo g ia  „ p e d a g o g ic z -  

R a “  w  A m e r y c e ,  lecz. tę antoT o d lp IŁ S  ju­
ko nianmitetfWą. Nie brakło- też, *w o s t a t ­
nich lat-ach w  Nietn-czecli p r ó l  podejś^łftć 
do l ib ^ W a g a d n ie l i ia ,  ale p r ó b y  te, t>i>dfiijj 

m o w a n c  rke prZez s ijc jt ilogów, ale p e d a ­
g o g ó w ,  budzą w ą tp l iw o sc i*p ó d  w z g lę d e m  
meto-dolołącziiy m.

K s ią ż k a  prof, Z nan ieck ieg o  jest d z ie ­
łem czysto '  natikOwem. T o  -czysto  po­
z n a w c z e  s ta n o w isk o  z a g w a r a n t o w a n e  
jest prze®*to. że dla s-ocjológlf jest w 'ycho- 
wani-e takiem sam em  zagadnien iem , iak 
np. ży-oie t o w a r z y s k ie  lub i io li iyka k o 1- 

ścielna.

W ła ś n ie  dzięki temu c z y . -H  IbOznaw- 
czem u s tan ow isk u  autora  z o sta ła  sz k o łą  
potraktowana.-.iakO jeden z/wieln społeez- '  
nych  w a ru n k ó w A v y c l)o V a . i r ia  i to b y n a j ­
mniej nie im jw tm iii i jszy ,  ehoc, przez  11- 

strój ś p o łe c ż n y  sżCzególn ie  uprzy wife jo- 
wt iny .  K s ią ż k a  prof. Z. jest  w y r a z e m  do- 
kouywu.ii jyśgo  się  w  ostatnieli  c z a sa ch  
w y z w a l a n ia  się teorii y^y'eh<g,vnuia m  pod 
h ego mon,i i sżTi^lfłP

Po ję c ie  w y c h o w a n iu  lufłiilone przez  
aiitora* b y ło  o d d a w n n  p r z e c z u w a n e  v f f l e i  
obąi p ed ago g iczn e j .  P i e r w s z e  jej .ogniwo, 
dał S p e n c e r ,  ostatnie ź a ś - K r ie e k ,  na k tó ­
rego  się  autor  częsty ,  pow ołu je .  W y s t a r ­
c z y  jednak przec/.ytuć  k s ią ż k ę  K r je c k a :  
(M’en sc lien form u ng j,  a b y  się  p rzekonać ,  
jak w ie lk ie g o  kroki,  naprzód dcrkonal a u ­
tor. P o ję c ie  te brzmi b o w ie m ;  W y c l i o w a -  
nie jest  to d z ia ła ln o ść  s p o łe c z n a ,  której  
p r z e d m io te m  jest  o sob n ik  b o d ą c y  k a n d y ­
da te m  na c z ło n k a  jjrupyispołec /.ne.i ,  i k tó ­
rej z a d a n ie m  w a r im k i ija cem  f a k ty c z n e  
jej z a m ia r y  i m e to d y ,  jest  p r z y g o t o w a n ie  
t e g o  o so b n ik a  do s t a n o w is k a  p e łn eg o  
c z ło n k a .

J e s t  to p o jęc ie ,  m u y sk ro ś  óry-ginalne. 
ogrom nie  płodne la k  dla a fc i l i ,  jak dla^ 
pra k ty k i ,  111 Cr/Ą- b o w iem  b y ć  dojęte także^ 
jako  |)0 Stuląt.

T rudno  s i ę  jednak. Pa m e  zjjodzić  yv 
zu p e łn o śc i .  „ F a k t y c z n e  z a m ia r y  i m e to ­
d y ” w y c h o w a n i a  w aru n k u je  n ie ty lk o  fakt  
p r z y g o t o w y w a n i a  o so b n ik a  do s t a n o w i ­
sk a  p e łn e g o  cz łom ta ,  ale  ta k ż e  p s y c h i c z ­
na k o n stru k cja  t e g o  o so b n ik a .  T o  w r o ­
g ie  s t a n o w is k o  autora  w o b e c  roli p syc łąw T  
logji w  w y c h o w a n i u  z g o d n e  je-sJLz jeĘ» 
tezą .  że  jed yną  leorją  .W ychow ania  jest  
sitilS^foffja w y c h o w a n i a .  T e n  punkt bę-  
dzi-fe z a p e w n e  g ł ó w n e m  ź r ó d łe m  p o le ­
miki.

N u  k o n g r & s ł e  s <>ćop 1-5ś j i p e d a g o g i c z n e j  

w  A m e r y c e  p a d ł o  n i e d a w n o  z d t n i e ,  ż e  

n a  t e i n , B b c i i i  d o t ą d  d l a  n a u k i  w y c h o w a - ,  

n ia  b y ł a  p s y e l i o l o g i a ,  t e i n  w  n a s t ę p n e m  

5 i l - l e ć i n  b ę d z i e  s o c j o l o g i a .  Vć t y m  w z g l ę ­

d z i e  k S t f l j N r  H i  Z .  d o s t a r c z a  p r z y k ł a d u ,  

ż e  s o c j o l o g i a  w y c h o w a n i a  m a  s d i o j e  g r a -  

iiFee , ż e  n a  jej  g j o c l s t a w ś e  n i c  w s z y s t k i e  

w n i o s k i  p e d a g o g i c z n e  m o ż n a  w y . s i m ć P — 

N a w e l f j p d n a k  t e z y  j e d n /o s t r o - u ^ ę  s ą  n a ń -  

koSU}) w a r t o ś c i o w e ,  o  i l e j k ą  p ł o d n e .

Jako p ie r w s z e  d z ie ło  z soc jo logj i  w y ­
c h o w a n ia  jest k s ią ż k a  prof. Z . - .w y d a r z e ­
niem ra-dosnem, tem rad-ośnieiszem, że  
jest  f-O.yrnga w - P o l s c e  k s ią żk a ,  zajm ująca
Sic c a ło k s z ta ł t e m  te-orji w ^ c l io w a fr ia .  ....
I^lfe-rwszą ijyła ,,LhoAvamia" T r e n to w -  
sk ie g o  W, roku 184 ł?!!!

Ci,(ftió p r z e c z y ta ją  łom  p ie r w s z y ,  bę-  
-dą ŻE z a in te r e s o w a tu e in  ':Qjczekiwali dru- 
g«ieghflztrty1111(jwa 11 s g ;>•- „ W y c h o w y w a n y  
o sobn ik"  a z a p o w ie d z ia n e g o  na jesień  
liież.  raku.

Jest  nadzieja ,  ż e  po lem ika ,  jaką ta 
ksi-ążka śin ia łt fśc ią  s w o ic h  p o g lą d ó w  w y ­
w o ł a ć  miiiji; w y j d z i e  nauce  na k o r z y ś ć .

Mar.ian W a e l io w s k i .

*) Florjan Znanieck i; „Socjo logia  wychowania".  
T. I. Wychowujące  s p o ł e c z e ń s t w o .  Książnica  Atlas,  
Warszawa 1928 r. str, 312 i 6 nlb.

K o n s e r w a t y z m  k u ltu ra ln y  m a łe g o  na- 
r S u  p j-zejawia się  u nas ws-ziędzie, n a ­

w e t  w  ty  cli dz iedzinach, k tó r y c h  r y s y  

z a s a d n i tz e  z m a łp o w a l i ś m y  u s w y c h  s ą ­

s ia d ó w .  M ó w ię j  o radtjo. F r a z e s y  na te ­

mat „p io r u n u ją c e g o "  rozkroju  tej insty-  
bićil (ozy ,  jeśli  kto woli ,  tego  wynała-ć- 

zku), p o w t a r z a n e  w  n ieskończoinJść  

Wśród n a m y ś łn e g o  kiwani-a g ło w a m i 

p o z w a ła ją  nam s z c z ę ś l iw ie  -zapominać o 

tein, że  ó w  rc fzw ó j b y n a jm n is j  nie usta ł .
I dlaęSgt) nie in a m y  dziś  j e s z c z e  niety lko  
d ram atu rg ii ' 'rad jo w e .i ,  ale n a w ę t  za in te­

re so w a l i  dla rad ia  jak o  odrębnej sztuk i .  

K ie d y  pół roku temu p o ru sz y łe m ,  jako 

p i e r w s z y  i dotąd B t a t i f l  w  P o ls c e ,  na la- 

rfią5 h jedncgq5&V t y g o d n ik ó w '  . ra d io w y c h  
s z e r e g  •^)gfidnień?ięs'|etyczn.\'ch r-adja, tU 

shria.ią^ k i lka  r a d jo -d ra m a ty c z n y c l i  p e w ­

nikó w ’.), żad ne  echo się  nic o d e z w a ło ,  ni­

komu nic p r z y s z ł o  na m y ś l  s p r ó b o w a ć  
tej nowe.i, a  *tak o b iecu jące j  z a b a w y  b o ­
daj na pa p ierze .  „ Ś w i a t  ‘sa^ d i-zw iam i  

po.S.óstał -  za  d rz w ia m i .  G d y b y  ąi.ę ktbj- 
bj ł p rzy n a jm n ie j  o b urzid ,  g d y b y ż  ro z le ­

g ł y  się p r o te s ty !  W  -N iem czech z d ą ż y ł y  

się już w y t w o r z y ć  d w ^fe ,k ierun ki"  radjo- 

dr-ąłnatycznc. dw ie  p r z e c h w e  e^fe-tyki 

radjft? O t e j / w a l c e  ta kż e  .re ferow ałem  
" sw e g o  -Czasu polskiemu iświatu r a d i o w e ­

mu, p isząc  o s ły n n e m  s łu ch o w isk u  Moli-  
r in g -B ra u n a  „S tu r m  iiber dem 1’ a z i f i c " -) 

T am , na „ Z a c h o d z ie " ,  li idż-nr"jednak w i ­

docznie  ła kn ą  n o w y c h  m o żl iw ośc i  a r t y ­
s ty c z n e g o  w y r a z u ,  c iąg le  je sz c z e  zdolni 

są  p r z y s t o s o w y w a ć  -ię do n o w y  cli w a ­

ru n k ó w  i t w o r z y ć !

To  nie. jest lfiifdanie, to nie polski-S za- 

ła i i iyw a it ie  rąk,  tak ła tw e  mfWet w  le-żą-  ̂
ce.i pozycji ,  w  bezrucliu  w s z y s t k ic h  

w ła d z  d u c h o w y c h  T o  racz e j  k r z y k  ' t e ł o ­

w ic k a  SairiotiiegoT. Samotność" nie ma już 

dziś  n jbcy  uwznio-lfgi jącej,  s a m o tn o ś ć '  
przesta łki;  b u d o w a ć  „d u m n y m  duchoto^ 

wieży  czki z kośc i  s ło n iow e j ,  sam o tn ość  
dziś  .przeraża i z n iech ęca .  M am w s z e lk ie

p r a w o  p y t a ć ;  d la c z e g o  nikt nie ^ ś w ia d ­

c z y ł  się  p r z e c iw k o  mnie albo za m n ą ?
, :Q z y  doprawd.\ tak bardzo, je s te śc ie  

zad o w o le n i  z tego, c-o w a m  radjo  dz-ijś- J 

d a je ?  C z y  r z e c z y w iś c ie  n ig d y  nie z a ­

m ie rz a c ie  r u ś z y ć  z midiSśca tej c iężkie j ,  
lrezwładi- ie ' j'm‘arszyny, w  któ ra jT pa l i  się  

ty lk o  śm ieciem  i k oksem  z da.wno w y p a ­

lo n y ch  w ę g l i ?  L u b  c z y  wrestaćt-e, na l i ­
tość, nikomu nie m ar&ą się  n iew id z ia ln e  

d r a m a t y ?  C ó ż  rob ią  te ’ p le ja d y  w s p a -  
njałe-rzapowiada.i .ących się  n a z w is k  p o e ­

tyck ich ,  k tóre  w y f r y s k u j ą  na n .eb ie  n a ­
sz e g o  ż y c ia  i w s i ą k a j  nag le ,  jak  rakłe-. 
t y ?  'JNie w ie r z ę ,  Jteby strac il i  ta lenl .  ale 

w ie m ,  że  źle się  czu ją  w  /napomnianym 
lamuswy ry i i r n w a n e g c / l i to w a .  Trze lra  im 
p o k a z a ć  drż-\vi, k tóre  ich w y w i o d ą  na 

sz e ro k ie  u l& b ! n o w e g ^  ż y c ia  i now ej  
tw ćh ezośc i ,  na w ia t r  i k u rz  i n iebezpie-  

ć-zcńs.wo. T r z e b a  icli w p r o w a d z a ć  do  
łf-awiarń, do t r a m w a jó w ,  na publiczne 

plajtę, w e  w r z a s k  s a m o c h o d ó w  i tętnie- 

nne m a s z y n  nie pćz.ez b a r o k o w ą  rtunsz.tp-„, 

w n o ść  l ie k s a m c t r ó w  o z y  s e k s ty n ,  nie 
poprzez  po ety ckie ;  k r y g o w a n ie  się  w  

s z t y w n y m  k o łn ie rz y k u  l i te rack ie j  m a ­
n i e r ! ,  ale  dro gą  n o w e g o  e s te ty c z n e g o  

do rzeczyw iśtó śc i i  n a sta w ie n ia ,  dro gą  n a ­
s ta w ie n ia  fo rm aln ego ,  c z y s to  fo r m a l­

nego.

P o w ie d z c ie  im. że t rzeb a  z a m k n ą ć .o -  

- j g j j y  i w id z ie ć  ty lk o  ze s ty sa e n ia .  C z y  
przypus-zczacię ,  że  ten p r o s ty  "zabieg w y ■■ 

ż w oli  mniej a r t j  s t y t z i fe j  inwEncii,  J a k  

n a k az  pa trzen ia  na ś w ia l .  okiem fizjo lo- 

g icznenj.?  Nie w ie rz j-c ie ,  że takie po de j­
ście do r z e c z y w is to ś c i  wzbogt ic i  znau-ó 

dotąd e fe k t y  a r t y s t y c z n e ?  Je ż e l i  w a m  
s ię  iak w y d a je ,  p o w ie d z c ie  -to, napiszcie  

i roy.głoScie. D la a z e g ó ż  nie m ie l ib yśm y  

w a lcz .y ć !  C/.y treeba  d l i ?  . je sz cz e  pnae- 

kon> w a £ ,  ity d y s k u s ja  lepifci k szta łtu je  

zaga dn ien ie ,  niż s y s t e m a t y c z n y  w y k ł a d ?

Jan  L H atow ski.

M 0 VIF T 0 N
S a m a  A m e r y k a  w y p r o d u k o w a ł a  iBjjjjf 

p r z y s z l i  seztm k i lkad z ies ią t  ,,filmi5>V''nió- 

K ^ i c y c h “ . Kiiropa id/.ćo w  jej tś fady,  
szćzfeg-iflnie g o r ą c z k o w o ,z a jm u j ą  się p ip -  ,-- 
blemem „m oyieto iH t" w  N ie m cz e ch ,  -gdzie 
w faśn ie  p rz y stą p .o n o  do- w y k o n a n ia  p ie r ­
w s z e g o  tego rydzTuu filmu dla „ T r i - F r -  
gon Musik, A. G ."  pad kieruiik'1'e'm B r .  Ba- - 
gie-rą i W . R uttm anna ,  “z n a n y c h  e k s p e r y ­
m e n ta to ró w  w  z a k r e s ie 'm u z y k i  Widż-inl- 
u ośc i .

K r y t y k a ,  do m ed aw natffruktu iąea  sam  
p o m y s ł  filmu m ó w ią c e g o  z o p r y s k l iw ą  
n iechęc ią  i wz>g.ardą, wnęk zilala-żla dro gę  
do kom prom isu . BęrO to autor „ W id z ia l ­

nego c z t o i y i e k a " , ^  B ć l K B a l a z s ,  u m ie sz ­
c z a  w  num . „Bfcrliuer T a g e b la t t u "  z dft+a 
14 lipca lir. a r ty k u ł  pt. j U t n e  Mittel 
Neue Z w e c k ó [ ;  (N o w e  śrtKlki — N o w e  
cele), w  k tó rym , budując  na zdaniu C h a ­
plina: „ K i n e ^ f o n  —  m oyje ton  pictures  
nie będzie  -w c a le  fi lm em m ó w ią e y m " ,  
rzuca  p o m y s ł  a r ty s t y c z n e g o  zespolen ia  
w id z ia lno śc i  ze s ły s z a ln o ś c ią  w  jednej , 
sztuce.  B.ilńZ-s’  u w a ż a  p r z y  tem, że kine- 
toKui m eti  lk a  n ie  będzie  reprod u kc ją  u- 
do sk on a lo ne go  teatru, ale, że  n a w e t  film 
nie s trac i  W 111111 n ic .ż e  s w e j  odrębności  
e s te t y fc n e j .  J a k o  p r z y k ła d  a r ty s t y c z n e j  
foiiet/zlrc.ii k i ™  podaje  B a la ż ś  jedną see- 

nę z filmu P n d o w k in a  „ M a t k a " ,  w  które j  
dla ' .po jegowarrią  melaHcholji  e ż u w a n ia

prz, trupie r e ż y s e r  pokazu je  w o d oc iąg ,  z 

któ rego  m onotonnie k apią  do Ąlewu k r o ­
ple w o d y .  Z d jęc ie  to m a n iew ątp liw ie  
wa.rtCrśććnietyląWyizualną, ile a k u s t y e z n j y  

"( 'bpt,\ 'ćznaśtigtisl ja  s> ne ste ty cz n a  wńążau 
s łu c h o w y c h ) :  p o k a z u ją c  ka p ią ce  krople,  
Pudowktoi chce,  ż e b y  je w idz  s ły sz a ł .  

B a la z s  uw-atża w ię c ,  ż,e zd jęcie  wodó.eiągu 
pąwiiu io  b y ć  dzfś. zas tą p ion e  -zdjęciem a- 
k+jsty czncm  k a p ią c y c h  do z lew u  kropli .  
W y e l i(x iz ą c  z t e g o t o r z y k l a d u ,  m ożtiab j 

r z e c z y w iś c ie  bfcż w ie lk ic h  trud 11 ości sk o n ­
s t r u o w a ć  s z e r e g  est*tyczr , iych z asad  fil­
mu, w z b o g a c o n e g o  o s ły s z a ln o ś ć .  P r z e z  
tSw z b o g a S j f i j t fc  film y ? la le  nie M a tb y .ś je  
i.lia-itozśe-j kppją r z e c z y w is t o ś c i " ,  l e c T "  
w z n ió s t b i  się  nu w y ż s z y  sz cz e b e l  w  hie 
rarchji  sztuk. Komplikacją '  je\t b(Avicm 
n ie w ą tp l iw ie  w.\ ż szo śe ią ,  .0 ile, i-sfeć;z j a ­
sna, s łu ż y  spo tę g o w a n iu  w y r a z u  a r t y ­
s ty c z n e g o  i postu lu je  w y ż s z e g o  rzędfi 11- 
lniejętrureŁi a t t y s t y c z n e  u tw ó r c y .

O d ź a e b ie  c h t le J ib y ś n iy  dodać-uwagę",  
k tóre j  nie s p o tk a l iśm y  u B a la z s a .  Otóż 
w y d a je  nam się, że e s te ty c z n ie  kinetofon 
b y l f y  n ie m o ż l iw y  przed p o w sta n ie m  ra- 
d jodram atu . Estet ,vka  kinetofo im jest b o ­
w iem  niczem jnnem, jak k om pilac ją  e s te ­
tyki filmu i e s te tyk i  r-adjodraniatu. A 
części  s k ła d o w e  m u śźą  prztfcież istnieć 
przed sum ą. D̂ ) Czego proAAadzi b ra k  
uśw iadorn ietóa  V#bic p o w y ż s z e j  p r a w d j ,

tego p r z y k ł a d e m  m oże b y ć  n a stępu jące  
zdanie  A s ty  Nielsen, jednej z p ie r w s z y c h  
pionierek  kina w o g ó ie ,  k tóre j  jed nak  z a ­
p ew n e  obce jest z ja w isk o '  r a d jo d ra m a tu :  
„ Z a g a d n ie n ie  m ó w ią c e g o  filmu jest dla 
mnie równoznac-zne z zaga d n ien ie m  nie­
mej o p e ry  -albo śpiewająceg-o b a le tu " .  — 
O d w ro tn e m  złud zen iem  pieści  się  z n a k o ­
mity aktor  niem iecki,  Frit- j K o rtn er ,  g d y  
p isze :  „ m a r z e  o ty ch  cz a sa ch ;  g d y  role 
m oje  (K dftn er  jest p r ż S d e w s / y s tk ie m  a k ­
torem te a tra ln y m )  - p n s y ła ś  się  będ-aie W 
p a cz c e  pi fez tow ejynit  pr-ówiiic jc".  A s fa  

. łfijejsen słusznie,  choć  ty lk o  instynktoYy- 
nie pro testu je  p r z e c iw k o  fi lm ow i "jako re-L 
produktoji teatru. K o rtn er  da je  się unieść 
eg o iz m o w i  a r ty s t y c z n e m u  i popełnia  b e z ­

w iednie  ‘o k ro p n y  nonsens '^ estetyczny.  — 
L e c z  ra d jo te lcw iz ja  (któ ra  a-rtystycznife 
b ę d ż je4-rnogla b y ć  w ł a ś n ie  ty lk o  r e p r o ­
d u k c ją  teatru albo —  kineterfonu) p o g o ­
dzi z a p e w n e  opinie o-bojfcą,^znakomitych 
a t u s t ó w .

Nowej"  twńrez-ośći a r t y s t y c z n e j  o tw ie ­
ra się  'w ięć  obecn ie  obok filmu i rad '0 -  
dram atu  (które  są  z b y t  pełnemi i autono- 
miCznemits/.tukami,  b y  m ia ły  t e r a ż l ^ t y -  
powflć) ho.^e pole dz ia łan ia ,  n o w a  d z ie ­
dzina w y o b r a ź n i  —  kinetofon. M y ś lm y  
o nim! j. u.

Bela Balazs.  Der S ichtbare Mensch . Eine Film - 
Dramaturgie. Verlag3 bucbh an d lu n g  Wilhe lm Knapp. 
Halle (Saale ) .

1} , ,Świat za drzw iam i". „Tydzie ń  Radjowy \  
P oznań , Rocznik 1. n-ry 24 (z dnia 2 X. 27), 28 
(d. 30. X. 27), 30 Id. 13. XI. 27), 34 (d. 11. XII. 27),
36 (d. 25, XII. 27). Rocznik II. nr. 3 (15. J, 28) 
„ Śle pa  fala i n iem y prom ień"  (Radjo i kino).

2) „Burza na Pacyfiku". „T ydzie ń  Radjowy"  
R ocznik  11. n-ry: 5 (d. 29. 1. 28), 6 (d. 5. II. 28),
7 (d. 12. II. 28).

Na artykułach tych  d okon an o  zresztą  „zapoży-  
czen ia  b e z  podania  źródła \  jak to d o w c ip n ie  
określa  term inolo g ia  prawna, w  broszurze  p. Z. 
K osid ow skiego  p. t.  „A rtystyczne S łuchowiska  
R adjo we". Lecz  tak ie  z a in te res o w a n ie  je s t  gorsze  
jak brak za interesowania .

PDfZlA WlIKZOlill
„ H ie ro g l i f  s ło n e c z n y "  T a d e u s z a  Ho- 

rz e lsk ie g o  ęęfeale nie jes-t ^hieroglifem, lecz  1 
r a cz e j-b a rd z o  jasnem  ire iw .u m ia le n i  ś w i a ­
d e c tw e m  u b ó s tw a ,  lub, ieśli kto ł W  nie- 
d-oświadcze-nia.' A utor  dużo c z y t a ł ,  nie- 
ty lk o  p o ezy j ,  i  z c a łą  pasją  ogrom nie  m lo- 
de|fO c z ło w ie k a  prz e ją ł  się w a ż n o ś c ią  pe- 
w u y c h ,  zupełn ie  z r e sz tą  p o z b a w io n y c h  
z n acz en ia  r z e c z y .  P o c ią g a  go sz e ro k i  a 
p a te ty c z n y  gest,  p o c ią g a ją  go  „"kosmicz­
ne "  burze ,  p ro ro c > v& p o r t  i d a w n o  prz£z  
innych z b a n a l iz o w a n e  r e w e la c to  fi lozo fi­
czne, s ło w e m ,  poc iąg a  go tanie a k t o r ­
s tw o .  W ie r s z e  H o r z ć l s k ie s o  p isane  są 
niekoniecznie  b ez  talentu, ale jedno psuje 
w  k a ż * B in  u tw o r z e  c a le  w r a ż e n i e :  Ho-* 
r.zelski zas tę p u ję  nam iętność  p o e ty c k ą  — 
m ło d z ie ń c z ym  snobizm em . Z re s z t ą  — zna 
ż y c i e  d o piero  z k s ią ż e k ,  z a c z e k a jm y ,  aż  

•je pożjia W rzęey.yw.ist-ości. N a u k a  m o ­
ra ln a ,  "jaką m ożna w y c i ą g n ą ć  z p rz e c z s  - 
tania .Hierogli fu  s ło n e c z n e g o " ;  iSćuy-flM  
\vość  p ię tn asto la tką  Test już za m aJo  na i­
w n a  i je sz c z e  z b y t  n a iw na ,  aby m óc  p r o ­
d u k o w a ć  rzCCzy p o e ty c k o  c ie k a w e .

r. m.

T A D EU S Z MARKOWSKI („I © Ż A ‘|

U C i E C Z K A
B a r d z o  w.oJiio o b ra c a ją  s ię-c lH /ile  na 

kó łkach  togo śc ienn ego  z e g a ra .  Lepie i  
irie patężeć,  nie s ł y s z e ć  tych  krótkich,  ka-  
p ry ś i iy ch  ki-t;kJ)\v d z i f e k a ,  tam i tam i Sa- 
rtozód i z pow ro tem .

Z a m k n ą ć  o cz y ,  p rz e s p a ć  le n iw y  czas, 
a p o t e m  potem —  — .

A jed nak  J o n  n ie s k o m p lik o w a n y  p e w ­
nik, naiwny' i n ie w in n y  a k s jo m at ,  że-.prze­
c ież a j  tv le  i ty le  godzin o w a 1 w y p a t r z o ­
na c y f r a ' z e g a r a  n a k r y je  się w s k a z ó w k ą ,  
że- t-o tak sam o, bez n iczy je j  pomćuśy 11 
woli  dojdzie n iezb ic ie  do s w e g o  kresu . 
n a p a V a  Z y g m tu u a  nie-saniowitą radością ,  
ba, ro z k o sz ą  na w et .

ć y lk o  czem  tu napełn ić  te długie dziu- 
i miiiirf do końca-? M oż e  lepiej w y b i e c  
na miasto, o b lec ieć  p a rę  ulic tam i z po­
w ro te m ,  w r e s z c ie  na jd łuższa  i naj­
g w a r n ie j s z ą  —  na d w tF rz cc !

W agiony będą duszne, rttóffYzanc i 
pachnąć  będą zgn i le m i ' ja b łk a m i  i dy m em

R rz y p o n m ia J  sobie  g łuche pu lsow an ie  

kót pod nogami i m ia r o w e ,  ró w n o c z e sn e  
uderzen ia  w  nogi i o u s z y

Zerwa-t s ię  z .krze  da . W a l iz k a  by ła  
pod ręką .  Ż e b y  ty lko  nie zapom niec  

. '‘.czego!

S ta n ą ł  na progu.

P r z e z  ch w i lę  yvm lyyiat W siebie,  że 

powinien się  Sfc&staincrwić, że  w y p a d a  się  
1 Je sz cz e  z a w a h a ć ,  że c a fy  c zyn  jego  z m a ­

la łb y ,  g d y b y  teg o- ‘nie  zrobił .

D r z w i  o t w o r z y ły  sio sam e i zam k n ę ły .  
W k la tce  sc h o d o w e j  z a s z a m o t a ly  się

kroki g łuche,  n iep ew n e ,  n iespokojne.  
T r w a ł o  to ch w ilę ,  b o  rzucono niemi "w 
dół, s ły c h a ć ,  spad ły  na stopnie, bebnia  
juz w  klfitoe i z n ó w  run ę ły ,  znó.W khysz- 

c a ą  o schody c o r a z  g łęb ie j  i g łębie j .

N ie z m o rd o w a n y  szum  u l icy  B t f t H o  po 
uszach . O .iakże niem ikfśierine d tu g a Se s t  
fo rm u łk a  dni, przedlećżishyoli  tenii ztńiL 
katni, przez  te sch o d y  na-Ć'zwa.rte piętro, 
w y p a t rz o n y e l i  beżcZy unie i be^ii myśli  
b rudną s z y b ą  W oknie,  (jtupife, nijakie 
d n i !

C z u je  że w y r ó s ł  nagle  o pięć pięter 
ponad ten z a b l o k o w a n y  tunel d om ów  
Teraz co s  się zf lczjiie,  ząez n ie .-^ aczn  e...

My śl.Tże w s z y s t k o  tu się  poto&zy w ę -  
dlug śc i s łe g o  | v l f i ,  sw o ją ,  da w n o ,  od lat 
n a w le cz o n ą  nitką z której ' ón jaden się 
w y su p ła ł ,  Wali go w  m/mg, se rc e ,  n e rw y .

'Nie na leży  już do tego W ieczn ego  k ó ­
łeczka ,  w y r w a !  się, u c ie k ł  w e  w ła sn a ,  
przez  siebie  s tw o r z o n ą  rze fe .yw .is tość '  
A tu, jak  iutró tuk po.intize zaw ażę .; .

W iadomo naprzy klad, że  w  tej tu m a ­
sarni  na le w o  b ia łe  postac ie  nachy lone  
nad popielatą taflą jrfatdilać będą  dale j 
niezmordoytpmie dz ies iątk i  setki  p la s te r ­
k ó w  k ie łb a s y ,  że w ie c z o re m  zap a lą  la m ­
py. a cały  o b r a z tk  tłumiony ś w ia t łe m  
dziŁ-ilnem nab ierze  ostre j  wy raz istośc i ,  
iak -na akranie .

W ia dom o, że inw alida z tam tego  k io­
sku punktualnie o ósm ej p r z e l ic z a ć  b ę ­

dzie swojjKcatodzienrie  ży c ie ,  sw o je  C a ł o ­
dzienne c z y n y ,  u k ry te  W c y f r z e  bronzo-

wytoli i pop ie la tych  g r o s z y ,  że  l istonosz, 
k tó ry  w ch o d z i  w ł a ś n i e  w  b ra m ę  naprze-  
c iwkph o tej s a m e j  porze nieść będz ie  do 
domiitorud c a łe g o  dnia w  zmeo/tonych. pa- ! 
w o ln y c h  krokach .

Ten Iisloiiosz ż w b ś z ć z a  musi b y ć  b a r ­
dzo n ie s z c z ę ś l iw y .  M oże  powinien i jeRto ' 
d i ,puścić  do iśi jeninicy, dińphść go w  b r a ­
mie i p j jm ó w ić  do' f a c i c c z k i?  Zgodzi  się, 
n-apeWniYfsię godzi !  Wta-je inniezy go w  

s w ą  lnySjj  w y t ł u m a c z y  mu c a ły  bezglrns 
i upokrzeii ie  d o t y c l i f e a s o w e g n  ży c ia .

W ir  tłumu pojjWął go ze sobą. P r z y j ­
rza ł  się b ia ły m ,  z m ę cz o n y m  twur&imi 
Scnty incnb-y.aimienil się  w  iak ąś  c ie rp k ą  
u wYtgę.

P r z e c ie ż  ci nieznani to\varz.\;,s-ze, z 
którym i'  c iąg ną!  n ie z m ord o w a n ie  ty le  lat 

tę w s p ó ln ą  s ż a r t f , r z e c z y  wiislość, nie •zau­
w a ż ą  ń a w et ,  żgSufeył im c z ło w ie k ,  ż e w y -  

pą-dl nutleńki t r y b e k  \v: calc.i machinie, 
b U l i c e  są  s tra sz n ie  nieczule ,  na nikogo 

nie ŻAkrucsją u w a g i ,  b iegną  na oślep, k i ­
piące od t łum ów, z a d y s z a n e ,  nic nie 
w ie d z ą c e ,  b ezm yś ln e .

I y le  lat, ty le  z m a rn o w a n y  ch. 
panych  po ulicach lat, bez  g a r ś c i  wspo-i 

miiien, ani dla Siebie, ani dla nieb, dla ni­
kogo.

G d y b y  b y ł  d o b ry m  kolegą,  n ie z a s t ą ­
p ionym  urzędnik iem , z łodzie jem , f i lan tro ­
pem, w ie r z y  c ie leni!

A tak —  mc, nic!

A przec ież  k i - d y ś ,  K ę d y ś  w ie r z y !  
ś w ię c ie ,  że iak  dóidzie do tych laT, to 

- c o ś  się s ta iFe .  ę i^LS ię  Samo zrobi,  p r z e ­
c ież będzie  d o ros ły  dojrzały . mądry 
w s z a k  k ie d y ś  imisiAjKiezątScoś zdobywSfć. 
w a lc z y ć ! -  .

f’o śm ieszne ,  żc za w'.yj;ukien] tych 
paru c e n t y m e t r ó w  w z ro s tu ,  kępki s iw ie ­
ją c y c h  w ł o s ó w  na skron iach  nic nie z a ­
szło , nic się flfif zmieniło.

Dziś, jak  d a w n ie j  .jest nikomu do ni- 
c z u g (f u i c p OŁ r z c b 11 y ,

f t y S z c d ł  do mie.jsća, w  którem  pa łka  
polic janta  roz d z ie la ła  w ę ż e  sam o ch od ów , 
p o w ó / ó w ,  ludzi —  lia p ra w o ,  na le w o ,  na 
p ra w o .

U tkw i)  w z ro k ie m  w  d z iw a c z n e j  m a ­
s z y n e r i i  ruchu na s k r z y ż o w a n iu  ulic. Go- 
by byUo, g d y b y  tak  ten pilicja-nt...

Z a p a l i ło  mu srę coś  nagle  pod c‘Za.-,ką. 
T o  n ie p ra w d a ,  to niem ożl iw e,  a b y  .le­

go c z y n  miat się  uto.pić w  chaosie ,  w  
tem b e z m y ś ln e m  „p crp etu u in  m o b ile " .  
Istnienie jego,  c z y  brak  też coś  / .naćzy w  
cate j  inaszy ner j i .

\w - t y m  kolosie  musi się  co ś  zmienić , 
uóś pęknąć .  B y ć  nidże-, że to będz ie  żu- 
pelnie n iew id gdzue,  ale kto w i t v c « y  pod 
n i ik ro sko p cm  przyszlo-ści nie z a c z y n u  się  
W' tej chw.iH, z ‘jegó  powodu ja k a ś  nowa,"  
rzeczy w is to ść ,  k tóra '  tańcu-szlciem dobie- 

Tfenie za jak ieś  k i lk adz ies ią t  c z y  sto lat 
do roz m ia ru  w id o c z n e g o  faktu !

S p o j rz a ł  z p rz e s t ra c h e m  na ludzi. P o ­
czuł s ię  yv lej chw il i  W in o w a jc ą . ja k ie jś '  
dz ie jo w e j  k a ta st ro fy  . P o w in n i  gó  śchyyy- 

| M p . z w  i ąz  ać;l j a k 11 a i n i e b e z-jSi e e z n i e i s żtJ g o 
z ło c z y ń c ę !  Po lio Ja fó&

—  Niech m a  u w a ż a ,  auto na pana 
w ie d z ie  m rukną!  mu ktoś ż y c z l iw ie  
nad uchem.

S k r/ .y w it  Się z z a k łop otan ą  w d z ię c z -  
nriśęią dC),.jakitSś’‘yczerwQne,i t w a r z y .  — 

W y r w ą n o  n a p ię c ia . '  .
Nie móglc-&1e b iedak  z p o w ro te m  p o d­

c ią g n ą ć  do  tej • w y ż y n y .
W a r g a m i  c h w y t a ł  jak ieś  po jęc ia ,  po­

w t a r z a j  z a s ły s z a n e  tani, w  góTze sloyyn 
ale m ó zg  rud c h c ia l^ ę z e g p ś  p r a c o w a ć  i 
n e r w y  g w a ł t o w n ie  ś c i s k a ły  za skronie  i 
t r z ę s 1 y  k o ń c z y  11 a-m i.

S y g n a ł y  antt k łó c i ły  się zsa b ą ,  kola  
w o ż ó w  ś w id r u ją c y m  turkotem  ż a r ty  
bruk.

Z y g m u n t  znow u Sić  zańópil w  tej dz i­
wnie  zm yskywejU otehlani.

S a m  S ię jz d z iw it ,  p r z e s t r a s z y ł  niemal,  

że ulica  miata te raz  zupełnie inne w e f  j 
rżenie,  ja k ie ś  g tęb sże  m ąd rze is^ e .

T o  .iiftśanie b y l  sam  rytm , formo bez 

treści.
Ujictal w  niej p rz e b ie g a ją c ą  p a s e m k a ­

mi, u łożoną w  o k r e s y  i podokresy h isto­
rię.  K a ż d y  punkt w  pa sem ku  t t t i g y t p  
d a lek ą  przeszdośe i p r z y sz ło ś ć ,  tysićtce 
drobniutkich rz e c z y w is to ś c i ,  i y s ią c e  c ie r ­
p l iw yc h  o d w ie c z n y c h  k ro k ó w ,  znfkeFza- 
jący ch s i tn i re cz k ie m  ku temu d z iw a c z n e ­
mu p rz e k ro jo w i  w  u licy .  Każdy czlo  

.iywiek w y e i ą g a  ffię w  długiej, sca len ie  d łu­
gie pasmo, k a ż d y  turkot, s y g n a ł  .sam o­
chodu w le c z e  za scfbą l i icskolitwouą linję 

ś lad ów .

Z y g m u n t  nie m | | a  unieść  w  c iasn e j  
św ia d o m o ś c i  tego o d k r y c ia ,  ch ce  etię od 
niego -oswobodzić,  chce  mjŁ&leć tak,  jak  

R lS w s z .# .  Ale napróźno-. f e sż d y  cz-łowiek, 
z a ła m u ją c y  się  na roga ch  ulic. "wciąga ,  go 
za sobą , w le c z e  go za oc-zy i m ó z g  s w e -  
mi dokąd ś  zmier.zająeemi k rokam i.

U czul się z w ia z a n y ,  b e z w o l n y ,  skori- 
azony .

W s z y s t k o  to t rw a łf ) .c l iw i lc ,  m oże  ni­
k ły  u ła m e k  sekun d y .

' Z y g m u n t  nie b e l  speku lan tem  niyśfsi- 
w y m ,  zagadn ien ia  i w n iosk i  nie i s t n ia ły  
dla niego. M y Ś L p jż y c i t t  b y ł a  ty lk o  r e a k ­
cją  c z y s to  f izyczm e^o d ła w ie n ia  w  g a rd le  

1 C z łow ie ka  s p o n ie w ie ra n e g o .  Ćżznl żal do 
ży eia,  c z u l-g o  czyśt-o-organicznie .

Żal ten zm usił  go  do lu .e c z k i .  A  te­
ra z  n a w e t  nie w ie d z ia ł ,  gdzie  jest  g ra n ic a  
m iędz y  ś w ia d o m o ś ć ią  dez e rte ra ,  k tó ry  
u s ł y s z a ł  'WWeję n a z w is k o  w  tłumie, a 
mo-cnem nderżenie-ni k rw i  do g t o w y  
i c iężkiem  z a p a r c ie m  tchnu w  p iersiach.

U s ia d ł  na ja k ie jś  ławce,- n a p r z e c iw  
ze.garn. Wy r y s o w a i ia " 'cz c k a n ie n i  „ J e g o "  

g odzina z a t a r ła  s ię .  zn icw yu aźn ia la .  B y -  
l a ‘ zitowu jedną z t y c h  w ie lu  godzin, k t ó - 1 ■ 

re nic nie m ó w ią  p ró cz  c y f r y .

—  P a n  w y j e ż d ż a ?  —  u s ł y s z a ł  nad s o ­
bą  g lo s  z n a jo m eg o  e m e r y ta ,  z k tó ry m  
często  s i a d y w a ł  na te] ł a w c e .

— NiCj ty lko  tak sobie.. .

—  A to cci'? —  w s k a z a ł  w a l iz k ę .

—  Nic. W z ią łe m ,  m y ś la łe m ,  ale  to 

m m elo^ ’-''*

—  Co, chcia ł  pan gdzie  j e c h a ć ?

—  S a m  nie wiem.. .

- T a je m n ic a  u rz ę d o w ą ,  w iem  w iem  — 
z a śm ia ł  s ię  s ta ry

—  A nrnż.e pan icteie do domu, p ó jd z ie ­
m y ra z e m  - ■  z a c z ą ł  '.-znowu po chwili  
m ilczenia .  —  Opo.w.iem panu ką>val o po­
lic jancie.

—  T en  sam  c-o w c z o r a j ?

—  'Nic nic ~s'»k‘odzi. i

W sta l i  z ła w k i .

N a w e t  nie sp o s t rz e g ł  s.ję Z y g m u n t ,  jak 
po w ró c i ł  do swo.iej da w n e j ,  cod ziennej 
fo rm y.

B e z  ża lu ,  bez  w a lk i ,  hik ja k b y  nigdy 
nic nie zasrelo, zupełnie jak  w c z o r a j ,  .iak 
pr»edwczroraj.

*
Kiedy Z y g m u n t  "znalażl saę na swoje., 

u liczce, w  m aserni  nfT’ lewio zapałlaiio 
w ła ś n ie  t św ia t la ,  inw alid a  z k iosku obli­
c z a !  dochód dzj‘ tnn.v, a l is tonosz w r a c a ł  
w o ln y m ,  o d p o c z y w a j ą c y m  krok iem  do 
domu.

T e g o  w ie c z o ru ,  jak  z w y k le ,  jak  cos  
dzień, s k r z y p i a ł y  na sch od ach  powra-ch- 
ją ce  kroki Z y g m u n ta .

D z iś  b y t y  t y lk o  c ięż sze ,  c z e g o ś  w i ę ­
cej zm ęczone .
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„SMUTNE POŻEGNANIE I NIEWESOŁE PRZYWITANIE 
SEZONU „OPERY" W POZNANIU"

W id o k ó w  na ro e jaśn ien ie ,ża(£e» in ipn c-  

go w  reku z e s z ł y m  h o ryzó h tu  o p e fd w e -  
so  w  Poznaniu  niema w c a l e ,  a sk ład  z e ­
społu o p e r o w e g o  na p r z y s z ł y  śezon g r o ­
zi:  już w r ę S z -ć ie in n o śc ia m i  egipskiem i.  
O b ja w  sp ad an ia  poziomu a r t y s t y c z n e g o '  
o p e r y  p o zn ań sk ie j  w y s tą p i ł  zż s z c z e g ó ln ą  
wyra.aistp£e:ią w  u b ie g ły m  sezonie .

P r z y o z y n  tego spad ku  nie trudno się 
d o s z u k a ć ;  leżą  one g łó w n ie  w  z a sa d n icz o  
b lędnem  ujęciu podstaW, na jak ich  winien 
się o p ie ra ć  sk ła d  zespołu  o p e r o w e g o .  U 
nas o parto  te n 's k ł a d  na';jednef tj  Iko w y ­
bitnej in d yw id u a ln o śc i  (Za lesk i)  ze-s-akodą 
jed n a k d w r fA  dla r e s z ty  zespołu ,  sp o d z ie ­
w a ją c  sie, że. o soba  te g o 'b e z s p r z e c z n i e  
w ie lk ie g o  a r t y s t y  w y r Y łw n d 's t r a ty . )  ptftl-j 
niesie poziom  o g ó ln y  zespo łu .  Ze ta k  n ie "  
b y ło  i żp b y ć  nie m ogło ,  byk)  do p r z e w i ­
dzenia ,  a skutki  te g o  błędu ż a e t ą ż y ty  naj- 
fa taln ie j  na u b ie g ły m  yrkresie o p e r a w y m .  
Przecie-żi r r iebyw atem  jest,  b y  scenaj-ope- 
r o w a ,  k tóra  m niem a mód p o z w o l ić  sobie 
na luksus; taki jak  Z a le s k ie g o ,  nie ro z p o ­
r z ą d z a ła  sop ra n e m  k o lo r a t u r o w y m  i by 
p r z e # 'c a ł y  rok e k sp e ry in e n tt iw a ła  w  tym 
kierunku  na publiczności ,  z m u sz a ją c  <j ą .  
do brania  udziału  W mniej lub w ię c e j  nie­
for tu nn ych  e g za m in ach  (bo inaózei p r z e ­
cież  ty  cli w y s t ę p ó w  n a z w a ć  nie m ożna) 
śp i& w a c ź e k  je g o  fachu B y  ło to tein b a r ­
dzie j  naganne,  że  op era  roz p o rz ą d z a ła  
tak fe n b m a łn y m  g ło sem , iakim jest Fe-  
d y e z k o w s k a .

O c z y w iś c ie ,  że  b łę d y  p o w y ż s z e  m u­
s ia ły  sie  r ó w n ie ż  odbić  na repertuarze ,  
k tó re g o  poziom s tra c i ł  zn acz n ie  na \var- 
tości. Obr.k c h w a le b n e g o '  w y s t a w ie n ia  
„ F id e l ia " ,  b y ło  kilka zupełn ie  m ie rn y ch  
pi enijer ( „M iloś i?  t rzech  k r ó l i "  Mołit-e- 
m ez z ieg o ,  „ J o l a n t a "  C ih jT o w s k ie g ó iR n iu -  
S ie l i śm y  b y ć  ś w ia d k a m i  f ia sk a  OpTenSkie- 
go :  „ J a k ó b a  Lutnisty " ,  i io n ie p o w o d z e ­
nia tern ja s k r a w s z e g o .  żŁ‘ ;publiezność  p o ­
zn a ń sk a  do  tw ó re z t fś t i  polskie j  z a t ó R l i -  
cizo o d n ó s ł s i ę  n ader  p r z e c h y ln ie  (płJ k i l­
k a d z ie s ią t  p rz e d s ta w ie ń  „ L e g e n d y  B S ł-  
t y k u "  N o w o w ie js k ie g o ,  „ P o m s t y  Jo n tk o i  
w c j “  W a fc w sk ie g d ; '  „Zy  gm unta  A u g u s ta "

Jo t e y k i )  F ia s k o  ,,Ja»ktiba L u tn is ty  r ' (k tó ­
rego  m u sian o  p rz e c ie ż  z d ją ć  z repertuaru  
po trż y k rb tn e m  Ą t le d w ie  p r z e d s t a w ie n iu ) 
n a su w a  pytan ie ,  poco frtKoiKi nań bez- 
uży't,eczm'e’ ' fy le energ ji  4- o z a s t r a r t y s t ó w  
Je ś l i  już n a w e t  „ J a k ó b  L u tn is ta ?  m usiał 
p r z y jść  na ś w ia t ,  to czyż, .należało mu z a ­
k łó c a ć  sen w  ' f e c z t e  k-ompbzytorskiej.  
ctżryż n a le ż a ło iz a b ie r a ć rd z ś s ,  k tó r y  można 
b y fo  p o ś w ię c ić  na w y s t a w ie n ie :  tylu  •War­
tościowy' J i  istotnfe. oper1. póJŚkljćh. C z y ż  
S/.y'ina|uo\vsk] nie dał światl i  dw ó ch  prze’-' 
p ięk ny ch  p o em a tó w jo p ero w .y  ch jak „H a  
gith*'Y2-':z\vła3 z cz a  „ K r ó l a  R o g e r a " ,  k tó ­
r y  s ta n o w i  prze łom  w  dz ie jach  opery  
a n a lo g icz n y  cTo „ P a j Ś i f a l a "  W a g n e rd ,  a 
c z y ż  w r e s ż d ie  nie irra-my w s p a n ia łe g o  f a V  
Lentu 'o p e ro w e g o  Rtśży^kiegiy-z b o g a ty m  
d robkiem  o p e r o w y m  (, B o l e s ł a w  Ś m ia ­
ł e " ,  „ M e d u z a " ,  „ P a n  J  W a rd o w s k i" ,  „ C a -  
sahł>va“ . , B e a i r i x  C e n c i " ?  C z y ż  nie 
dość ,  c z y ż  niem a w y b o r u ? !  ,-A•• Ujdzie jest 
„ H r a b in a " ,  „Y fjrb im i N o b ile " .  „ F l i s "  M o ­
n iu sz k i?  .

Z a g a d n i e n i e  t w ó r c z o ś c i  o p e r o w e j  p ó N ;  

. ski ł j j  n a b i e r a  s ż j f e e g i j l n e g o  - z n a c z e n i a  

w o b t w  p r z y s z ł e j  P o w s z e c h n e j  Y\ .-,taSvy 
K r a j o w e j .  -Nie z a i m p o n u j e m y  o b c y m  w y ­

s t a w i e n i e m  T r a y f ą t y ,  Ż y d ó w k i  c z y  in-  
nego ;  T r u b a d u L a s  g d y ż  toświći iżi  s i ę  w  7 ( ł ą ­

c z n i e  l e p s z e m  w y k o n a n i u  Z a g r a n i c ą , '  
e z t n n ż e  w j e c  m a f i i y  w y k a p a ć  n a s ' z ą  ż y ­
w o t n o ś ć  t w ó r c z a ,  j eź l i  n i e  w y s t a w i e n i e m  
t .v kin d p e r y  p o l s k i e j  o d  M o n i u s z k i  po  
S z y m a n o w s k i e g o .

R e a s u m u j ą c  w i d ć , .  ż ą d a m y  o d  ki  e t o  w -  
n i c t w d  n a s z e j  . . O p e r y " ,  lj> w  i m n j ę p r e -  
s t i ż u  s c e n y  i t w ó r c z o ś c i  po- l skie i ,  w o b e c  

P o w s z e c h n e j  W y s t ą ‘w y  K r a j o w e j  d o k o ­
n a ł a  r e a l n i e  a n i ć  e k s p e r y m e n t a l n i e  w a r -  

t o ś c i b A e g - o '  u z u p e ł n i e n i a  i s k o o r d y n o w ą - r  
n i a  z e s p o ł u  o p e r o w e g o  o ś a z  d o k o n a ł a  ■ 

g r u n t o w n e j  s a n a c j i  i p l a n o w e g o ? !  o p r a w - '  
w a n i a  r e p e r t u a r u  z u w z g l ę d n i e n i e m  w  
p i e r w s z e j  Hnji  n o w o e ź e s n c . i ,  w  p r a w d ż i - ; 

w e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  t w ó r c z o ś c i  
p o l s k i e j .  Ż ą d a m y "

Z e t— Ka

K R O N I K A  M U Z Y C Z N A
M u z y k a  polska.

W  w y n ik u  p leb iscytu  m u z y cz n e g o ,  
z o rg a n iz o w a n e g o '  prYez m ies ięczn ik  iwa.t- 
s z a w s k i  „ M u z y k a " . S f w y e i ę ż & i  ElWtNgM się 
P a d e r e w s k i ,  k tó ry  -Otrzymał 18-fo g ł o ­
s ó w :  poza tern u z y s k a ł y  n a jw ię c e j  g ło ­
sów' nSwtory glrópina. C h a r a k t e r y s t y c z ­
nym  z r e s z tą  b a rd z o tp o c ie s z a ją d y n i  dla 
podniesienia  się  k u ltu ry  m u z y c z n e j  — 

ia w e m  byfan bardzo, zn acz n a  i lość  g ło s ó w  
dla przedsttfw icie l i  n a jn o w s z y c h  p r ą d ó w  
w  ' m u z y c e  ( S z y m a n o w s k i ,  S t ra w iń s k i ,  
H n n e sg e r ,  R  S t r a u s s ) —

K o nk u rs  k o m p o z y l o i s k i  S t o w a r z y s z e ­
nia M łc d y e h  M u z y k ó w  P o l a k ó w  w*. 'Pa- 
r y ż u  zo s ta ł  roz st rzy gn ię ty . : ’ J u r y , . w  sk ład  
k tó re g o  w e sz l i  n a js ła w n ie js i  k o m p o zyto -  

r o w ie  F ra n c j i  w s p ó łc z e s n e ? *  R a v e l ,  Ho- 
n e g g e r ,  Seh m it t  i R-oussel, udzieliło-L-ś*ś.i 
nagrodę ( 15 .000  frs .  i dar  a m b a sa d o ra  
C h ł a p o w s k ie g o )  Je r z e m u  F i t e lb e r g o w i  
(Berlin-jża? k w a r t e t  s m y c z k o w y ,  ll-iej n a ­
g r o d y  (10.000 frs  i d a r  m inistra  ku ltury  

Ci sztuki w e  Fran c j i  p. H erriót)  Z y g f r y d o ­
wi K a ś s e r iw w i '  (Po zna ń)  za  „ K o n J s r t  na 
g ło s  (-sopran k o lo r a t u r o w y )  i o r k ie s t r ę "

P o z a te m  u z y s k a l i  n a g ro d ę :  K ond rack i  
( W a r s z a w a ) , '  ora&  d y p lo m y  uznania  W ie -  
c h o w ic z  (Po zna ń) ,  La jchs  (Paryż-),  J a ­
reck i  (N ow e Y o rk ) .

K o n k u rs  ten b y ł  w y d a r z e n i e m  o pier- 
wszYtrzednein zn aczeniu  p r o p a g a n d o w e m  
dla m łodej t w ó Y i f c ś o i  polskie j ,  S ą d  K o n ­
k u r s o w y  w y r a ż a ł  f u j  b o w ie m  o u t w o ­
rach n a g ro d z o n y c h  \iako o r z e c z a c h  nlc- 

• . i w y k l e j . w a r t o ś c i  .-a rty styez ne j .  K onkurs  
ten w s k a z a ł ,  że  M łodał^Polska m uzyczna" 
po s ia d a  spo ro  s i ln ych  talentó\v u k ryW a -  

j ą c y c h  s ię  i u k r y w a n y c h  datą  ci. M ie jm y  
na dzie ję ,  że w y n ik i  tego k onkursu  o t r z e ­
ź w ia  nieccr r o z r e k la m o w a n e  i r ek lam u ją  
ee s ię  „ w i e l k o ś c i " ,  a ró g l i ją ce  sóbie  d o ­
ty c h c z a s  p r y m a t  w  m łodej tw ó rc z o śc i  
polskie j .

W  L o n d y n ie  o d b y ł  s ię  przed mikrofO^-y 
nem B. B. C-. k o ncert  m u z y k i  polskie j;  pod 

d er .  S t .  R o b in so n a  („tyfonna L i ż ą "  R-e-*. 
ż y c k je g o  i inne).

G r z e g o r z  F i te lb e rg ,  d y r y g e n t  W a r ­
s z a w s k i e j  F i lh arm on ii ,  zo s ta ł  zapróś-zony 
do d y r y g o w a n ia  k o n c e rta m i  s y m fo n ic z i  
iietni w  fh ien os  Aires .

K oncerty  Pa-de.feW.skiegp. yv P a r y ż u  i 
L on d y n ie ,  p rźy im otvan e  z. n iesłychanym i 
entuzURme-m, pr jśynlasły dochodu blisko 
iniljona franków-.

Po lsk i  Klub A r t y s t y c z n y  (W ł.  S k o c z y ­
las,  J .  K a d e n - B a n J ro w - .k i ,  M. Gliński)  
z ł o ż y ł  Patiu l^ rezy den to w i  R iz ttzypoBżo1- . 
litej, S e jm  ,w i  i R z ą d o w i  m em or ja ł  z na- 
stępującerni itti jważnie jśzem i r e S S n c ja n i i :  

1) Zorgaii izow-auie  w  W a r s z a w i e  n i c f i S  
leżnieęod K o n s e rw a to r iu m  vvy ż iz ®- - i icze l  
ni m u z y cz n e j .  2) sDpjuBiyVmviem% FD- 
harmotii i W a r s z a w s k ie j .  ,1) (Tj-gairizowa- 
tot f e s t iw a ló w  i k o n c e rtó w  lnuzy&znyeli .  
?) Tyyjarzenie nagród  .p a ń s tw o w y c h  dla 
inuzyrk ó w .

H u z yk a  z a g ra n ic z n a .

W  u b ie g ły c h  S u a t n i e h  dniacli  um arł  
n a jw y b i t n ie j s z y  k o m p o e y t ó r  w s p ó łc z e s n y  
czeski ,  L eo n  J a n a c e k ,  ur.  1SS4  w  Huk- 
yyald^to na ^ ł l o r a R a d i .  ( ) p e r ś ę j e « d > „ J c -  
ntifa" ( w y s t a w i o n a  tąfwnież w  Po zL ab iu )  
ob ieg ła  cały  ś w ia t  i z d o b y ła  swernn 

t w ó r c y  s ł a w ę  m ię Jz y n n r o d o w fg  PFóyjf' 
„ ł e n i i f y "  napisa ł w ie le  oper (m. in . : „ K a -  
tia K a b a iK jv a " ,  „S praw m  M ak ro p u lo Ł ")  

u t w o f ó w  s y m fo n ic z n y c h  („Msza"' -;Iago!-, 
s k a " )  i k am en rh tych  (k w a r te t  s m y c z k o ­
w y .  sonatę  s k r z y p c o w ą )  i inne.

O pera  yv D uisburgu  (N iem cy)  w y s t a ­
wi w  n a d c h o d z ą c y m  sezónie  ,operę  .'§z'y- 

m anoyysk iego  „ K r ó ł  R o g e r " .  A  cćfż; sceny 
polskie  na to ?  J e s t  m ie jsce  dla jak ich ś  
M o n te m a z z ie lR  G>oz-danów, Kbrng-oldów. 
a S z y m a n o w s k ie m u  dćfje się  c z e k a ć !  
Nemo prdph eła  in sua  p a t n a !

T e g o r o c z n y  „ G r a n d  P r i x  de R ó in e "  
działu m u z y k i  orrzynu ił  l?ay m ond  Lou- 
elieur.

W  are li iw i im  J ’ ea tru  Na"k)dow'eg;o w  
P r a d z o  odnalez iono  rę k op is  n ieznanej do­
tąd o p e r y  D w o r z a k a  ,Król i W ę g l a r z " .

W  L e n ir ig ra d z ić jo c lb y ła  się  na w y s p ie  

D e k a b r y s t ó w  w ie lk a  o l im piada  niuz.ycżSai'* 
i  udzia łem  chóru (‘3 .0 0 0  u cz e stn ik ó w ) .

Na placu ś w .  M a r k ó w  W en ec ji  o d b ę ­
dzie^ się  c y k l  p rz e d s ta w ie ń  o p e r o w y c h
C .d B j a & r t l f i  „ rJą jiSće" i in.). O kna p«- 
ł a c ^ w  btkaJając,ych pla<?, nrząd-żoiie bęflą 
jak o  balkony- i loże  a 'o lb rz y m ia 1 'galeria 
po m ieśt i  w ie le  t y s i ę c y  słucht^y-ży.

K R O N I K A  T E A T R A L N A
T e a t r a ln a  W a r s z a w a .  W e d łu g  yviado- 

mości,  po da ny ch  przez  dzienniki,  tbatr 
po p u la rn y  n a 'P r a d z e  w  W a r s z a w i e  zę.-;. 
-tanie za m k n ię ty .  M a g is t ra t  w a r s z a w ­
ski posta jtow ił  g m a ch  tego teatru zarnlęfc 
nić na paw ilon  ogrodu zoologież ifSgo . 
J e s t  to w  p rzec iągu  krótkiego ' okresu  
czasu  zam k n ięc ie  d ru g ie g o  teatru przez  
o s ła w io n e  w ł a d z e  m iejsk ie  W W a r s z a w i e .  
Zam ia n a  ..gmachu tea tra ln ego  na pawilon  

zoologiczny jest  o c z y w iś c ie  ty lko ^ p r e ­
tekstem . M a g i s t ra to w i  W a rsz a w sk ie m u  
chodzi b  to, 'aby zam ie f i io ny  w  m e n a ż e r ­
ie tea tr  w r a ? !>z c z w o ro n o g a m i  spłonął,  

ja k  n ied aw n o  k la tk a  z m ałpam i,  pozóst'a-‘ 
jącenti pod opieką o j t ó w  m iasta  P o e ó ż  

t y l e  zach odu  i obchodu. C z y ż  nie proś.ciój 
po kolei  podpalić  w s z y s t k ie  te a t ry  w

W ą ’fyzaw ifc?  Nie- będzie  kłopotu  7. s u b ­
w e n c ja m i  i Sr" r z e c z o w a  k ry ty  ką m ag i ,  
stra-ckieh poczyn eń .

T e g o r o c z n y  fe s t iw a l  a r t y s t y c z n y  w  
Sa lz b u rg u  o p r ó c z 'p r d d n k c y j -  niifijjfc-śmyęh 
przy n iós ł  kilka n i e z w y k ły c h  a t r a k e y i  te- 
atralnyąih. W p r z e J s ta w ie n ia c ł i  b i o r ą i i -  
dz ia ł  na jw y b itn ie js i  a r t y ś c i  nieiriieecy 
m ię d z y  innemi A l e k ia n d e r  Mofesi ,  ktńry 
po uk-oirczeniir-testiwalu, w  październ iku  
w y b r e r a  s ię  na d łu ż sz y  abiazd w ię k ś z y c ł i  
m iast  St .  Z ie d no ezo n ve li .  W ółsc-zeniu 
w ła s n e g o  zespołu  w y s t a w i .M o is s i  „ H a m ­
le t a "  i „ Ż y w e g o  tru p a " .

T e a t r  .M cyerholda w  M o s k w ie  zosta ł  
z a m k n ię ty  z poyytadn kreśletr ia  prźez 
rząd  s o w ie c k i  s u b w e n c y j  na utr-zymanie 
teatru.

REWINDYKACJA 
OPISU *)

K s ia ź k a  Ja i i tY -P o lc z y n . ,k ie g o ,  to nie 
„ je s z c z e  jeden tópiik m y ś l iw s k i " .  W olna  

Yrest ona od w ś^ e lk ic h  w a d  amaforstyt-a^, 
choć  nie jest w ld i ia  od w a d  mt tdOśct.Ą 
Autor,  sam  ża f ja łon y  m y ś l iw y ,  mnie je d ­

nak  s p o jrz e ć  na ł o w i e c t W  b ard żn  pw 
ludzku. iMyśliwi —  f a n a t y c y  nazyyaliby 
takie ; ? p :y i 'zen i .e -„ ryC ersk iem " .  naz\valiby 
Je  tak o ć z y w iś e ie  nic bez ironji. M y śt fY  
stw'ó? je s t  dla P o fe z y ń śk ie sa K fe - d n y m  
tych te re n ó w ,  na k tó ry c h  in s ty n k ty  c z ło ­
w ie c z e  się  odzyf-ierzecają . A le  ty lk o  In­
dzie o u m y ś le  w y b i tn ie  re f leksy  jnym  ppś;  
traf ią  w_ o b co w a niu  z motłoehein u w ie ­
r z y ć  w  wart-tjść k u ltu ry  w ś r ó d  dz iem ti łrą^  
r z y  .ż n ie n a w id z ie ć  ła t w e  p o g o d z e n ie ,  a 
oko w  oko z p r z y r o d ą  d oskonalić  s w e  

c z ło w ie e z ć n ś tw o .
N o w e le  i sz k ice ,  sk ła d a ją c e '  się Tut 

zbiór  „O  świcie"-,osią n ie ró w ne ,  jeśli  cliUf> 
dzi o um ie jętność  p i s a r sk ą ,  tiieroWney w  
sile p r z e k o n y w u ją c e j  uczuć ‘ i  senty ineii- 
tów , ale niemaĄniedz.y niemi ż a J i ie i ,  któ- 
ra-b.\ ś w i a d c z y ł a  źle .o p la s ty c z n o śc i  w V - .  
obi;«ź'ni au to ra ?  & \v ież ośĄ  opisóyy ł 5oł- 
czyń sk ie ftó- jes t  t.ęm bardz ie j  f.i;apnjąca, żą 
autor  u ż y w a  s J r n v p r o s t y c h ,  cad z ieu ny cl i ,  
p r a w ie  b a iu r l i iy e h .ę L e c z  tu też tkwi nie- 
bezpie^zel js tW frYópis ,  ś w f ć ż y  przez  b e z ­
pośred niość  Wśą-żt-nia i daięki  dobrej p a ­
mięci p r z e k o n y w u ją c y  ń iM e  ła t w o  prztT 
isco cz y ć  się w  kornunał, r e p r o d u k o w a n y  
m echan iczn ie .

A le k sa n d e r  Jan tćt -P o lczy ń sk i  zaik)'wia- 
da s ię  jak o  p r a w d z i w y  pi.śgrz, p isarz  z 

-pow<)fa)lia. nie z p rz y p a d k u ,  z zamił inf-a- • 
nia, rrie z ka lkulac ji ,  zapóyyiada się tak 
w ła ś n ie  dlS/ego, że  nii-'d;uie dziełu skoń- 
ezonegcf j że, op rócz  m oże „ Ich  doli" ,  -żąą 
den u tw ó r  w  tej jego  p ie r^ fsz ę i ’ k s ią ż ce  
nie jest dociągnięty  do l e g o  punktu, poza 
k tó r y m  nie s ię^ w ie ce j  nie z a c z y n a .  P r z y  
czytaniu  właYnie  te rózma-ite i szerok ie  
p e r s p e k t y w y  s p r a w ia ja H n a jw ię k s z ą  rtij£' 
dość. C zu jó -s ie H o  doskonale ,  że  „O  świ-  

R i e “  -nie j e s t 'a n i  produktem  o s ta te c z n e g o  
napięcia  sił  tw .ór£zycli ,  ani też robola... 
z a c z ę ta  i s k o ń cz o n ą  podrostu dla k a p ry s u  
cz y  w y k o n a n ą  .jako z a m ó w ie n ie -u  s a m e ­
go s iebie,  lecz" z róz W ag ą  i s t a n o w c fó ^ c ią  
uozlynionym p ie r w s z y m  krok iem  człó- ' :  
w ie k a ,  k tó r y  do pisanią-_,zosta( stW?)rzb-‘ 

ny .  A w r e s z e te 'o d n o s i  sie p r z e ś w i a d c z e ­
nie, >e łycl i  k r o k ó w  będzie  m nsia ło  by e- 
jesZCze bardzo  wie ie ,  ho p r / E l  antoAmi 
o tw ie r a  się  d a lek a  d roga .  8  n.

M ) A leksander Jania - Po łczyński .  O świcie .  
Z w sp o m n if  \ i t em atd w  m yśliw skich .  Z s ło w em  
w st ę p n e m  Juljana Eism onda.  1U28 Poznań .  F i szer
i Majewski. Księgarnia U niw ersytecka

„SZUKANIE 
BOGA“ *)

Kiia*żka, wymłEńwjTitl w  ty tu le  n a d a ­
w a ł a b y  się  Lęąfeej do przem ilczen ia ,  lub 

"Co n a jw y ż e j  .p o tra k to w a n ia  humorys(v?cz- 
nego, irie n a le ż y  b o w ie m  w  ż a d n y m  ra-feiei 
do l i te ra tu ry ,  do której  p r a w o  za l iczen ia  

n a d a jc - je d yn ie  w a r t jH p $ § v ty s t y $ ? i f a  dz ie­
ła. M óyyićAktóoyyieści  p. P r z e w ło c k ie g o  

M a t o  o dzie le sztuki b y ł o b $ g w p r ó s t  n ie­
p o d o b ieństw em . Z  e le m e n tów  dz ie ła  l i­
te ra c k ie g o  istnieje  taił] t jedynie  fabuła, 
b ez ż a d n y ch  w a r R ś c i  k o m p o z y c y j n y c h  i 
tech n iczn ych  w  'p rzedstaw ien iu .  J e s t  to 
fabuła  przedstawiona- -nre jak o  sub stra t  

a r t y s t y c z n e j  -' fikcji ,  pS le  jak o ć^ z e re g -  ,'po 
kron ik arsk u  iiot-óćyiąiiy-eli vvvpadkóyv, 
ś w ia d o m j  cli zam ierzeń ,  ja k ich k o lw ie k  e- 
fe k tó w  (Tstetyięz-.nyćli ani śladu. J ę z y k  
sta.1'3-, m d ły  i b e z b a r w n y ,  w  tych ząś  
m iejscach, gdzie  autor sili -się na pó e ty c -  
knśó, w p a d a ją c y  w  z w y k ł ą  ' frazesow-ąśc. 
J y v o rz ą c ą ^  fa kturę  w i e r s z y k ó w  k ażd e j  
seiityineiitrflne.iupenś.iafiarki i zak o eh an e-  

T-.Jjf* n o z n ik a ? . ,C z e r p ie "  w fęe  aut-oT, że p o ­
w ie m y  jejfeJ  s ty lem , „pe łnem i g a r śe ia i j t i "

- i f j j i i icwyrae.rpane.i  k r y n i c y "  ■ w y ś w ie c i ł  
la n y c h  k o m u n a łó w  i litcr-ffekieh f ra ż e -  
sów .  l’o - w y : . t a r c z y ,  a b y  pi P r z e w ło ck ie -?  
ntu o d m ó w ić  li liana p isarza .

^ N i e s t e t y  ma on je sz c z e  pretens je  dt> 
filoziof.ii, k tóre j  u c z y ł  s ię  na katechtSm ie 
p o c z _ iw e g o  W-ojtka i hog-ob£)jne.i Magd.t 
S t a w i a  sobie  ni mniej ni-wiejfe.i ty lko  pili^ 
b i c n 1-YjS'tti) i en ia lżoga, c h cą c  go  r o z w i ą z ł e  
i Zapełnić  tern Inkę w  polsk ie j  literatitpze, 
która  w e d łu g  s łó w  p r z e d m o w y ,  ehófu .itL 
w ła śn ie  fta p ły tk o ś ć  i b ra k  p r a w d z i w y c h  
i g łę b o k ich  zaga dn ień  I cóż  o tem m o ­
ż em y ,p o w ie d z ie ć ?

W k s ią ż ce  pana PrfAwd&c-kifeg?}'-1 b o h a ­
ter pan N i tw ia r s k i  (Oo t o  panie teaB 

ty lko  liczba, m iara  i^Ąig^iJ ip.S'...uniście in­
żyn ier ,  n a w r a c a  się ’Wskntfck i ia jzw yk if i jY '  
szei  w  g ó ra c h  b u rz y  i powcttłżi — >ż’eni 
się  o Czy w  iście  z btżgRbojrią panienka i 
p rzy jaźn i  z bar-dzo p o c z c iw y m  probos/.-. 

g K t j b -  Gto co zostiiło  z c a łe g o  p ro b le ­
matu. Nie! zo s ta ło  także  coś  w ię c e j  —  
d o t y c h c z a s  me mijŁłem tak na s to w o  u- 
wierzjfó ;  R o z tw o rt tw sk ie m u ,  że w r a c a m y  
do ś re d n io w ie c z a ,  teara-ż Rpżtwiorcrwski 
ma a rg u m e n ty  f a k t y c ż J ^  A może prz y -  
padkiem  nie w r a c a m y ,  ty lk o  je sz c z e  w  
•sredhiów ietzu  p o z o s ta l i ś m y ?

L. R.

y  *) JóZef Watra - Przew ło ck i i Szu kan ie  Boga 
P o w ie ść .  Poznań  1928. Nakładem Karola Rze-
peckiego.

K R O N I K A  N I E M I E C K A

K R O N I K A  F R A N C U S K A
—  N c Ki ve t l e s  L i t t e r a i r e ś '  w  i i u u i c r ż e  

3 02  u m i e ś c i ł y  s t r t y k i i l  d ł u ż s z y  B e r t o n a  

o „T-fliinie i t f e e t f z e " .  V  f h y k u l e  l y m i j ) - !  

p r ó c z  d o ś ć  r y z y k o w n e j f ó  t w i e r d z e n i a ,  i.t)  

T a i n e  p e s y r n i z n i e m  n w S i m  S p ł y n ą ł  na  

g e n e r a c j ę  p i s a r z y  d r a m a t y c z n y c h  11111 

w s p ó ł c z e s n y c h ,  z n a j d u j e m y  w y j ą t k i  z 

p i s m  T a i n e ‘a  t y c z ą c e  s i ę  t e a t r u  W y j ą t k i  

t e  ś w i a d c z ą ,  j a k  s ł u s z n i e  a u t o r  s t w i e r ­

d z ą ,  -et n i e z r o z u m i e n i u  p r z e #  Y a i u e k t  i s t o ­

t y  t e a t r u .  TaiTffe u w a ż a  t y p  s z e k s p i r o w -  

s k ; - t e a t r u  z i - ż y w e f t - n y ,  efe\'iie z a Y a w e r s j ę  

d o  t e a t r u  k l a s y c z n e g o ,  Śe . a tnt  t.VPÓJv.

- W  , , R c v u e  d e s ' . - y i y a n t s "  S t e f a n  

Z w e i g  o-głóś i ł  o ^ f t w i a d a n i e  p.  t. „ j e d e n  

d z i e ń  Toł s tó j aAi -  w  k t ó r e m  s t a r a  s i ę  o p i ­

j a ć  d z i e ń  w i e lk i e &t )  p i s a r z y  r o s y j s k i e g o ,  

o b e h ę d z ą S e g o -  w  J o b e e i i y m  •r-o k 11 s t u l e t f f e  

u r o d z T n .

‘ - y t ^ T n f o p e "  p o ś w i ę ć a *  T o ł s t o j o w i  s p e ­

c j a l n y  n u m e r ,  w  k t ó r y m  z n a j d u j ą  

t . y k u t y  i r o z p r a w y  S t e f a n a  Z w i e g a .  R o -  

m ą i n  R c l l a t i d a ,  P a w ł a  B i r r t k o w a ,  c ó r k i  

T o ł s t o j a ,  B l o c h a  i S t e f a n a  B r u n e t a .

Z u a k o m i n  k r y t . s k  f r a n e i f s k i ,  a u t o r  
g ł o ś n e j  Y  s w o i m  f e e s i e  m ó i ł o g r a f j i - - o ' r o -  

i n a n t y ż m i e  f r a n c u s k i m ,  k t ó r a  o d b i ł t S s s i e  

d e ś c  s i l i i e m  e c h e m  t a k ż e  w  I-tołAte,  P i o t r  

L a s s e r e .  u m f e M i ł  w  „ N o u c e l l e s  L i t t e r a i -  

r e s "  1 i l k a  n p t  o i d e a c h  i e w o l u c j i  f r a n -  

e lksk i e j  z  r .  1780.  W  u w a g a - e h  t y c h  L.a-.- 

s e r c ,  i ] a l e ż ą ó V  d o  o b o z u  z a c h o W a w i t & f e J J o r  

u n i i e  s i ę  z d o b y ć  n a ' b e z s t r o n n o ś ć  i ' o b i e k ­

t y w n o ś ć ,  j a k ż e ż  d o d a t n i o ^ ś w i a d c z ą ^  tj 

_. iego u c z c i w o ś c i  n a u k o w e j .  L w a ż ’* o n ,  ż e  

i d e Ę i r e w o l n c j i ,  m i m o . - ^ e  w  p o z y t y w n y m  

s e n s i e  f a ł s z y t Y e ,  j a k o  w y p ł >  w a j ą c e  z  

| w i a r V  w  a b s o l u t  . . p r y m i t y w n e - g o  c z ł o ­

w i e k a "  p r o w a d z ą  p r of c t ą  d r o g ą  d o  a n a r -  

cl i i i ,  s ą  w  n e g a D  w i i y m  s e n s i e ,  i a k o  s f o r -  

i n u ł i o w a l i i a  f f f f l f f i j h  p o t r z e l i  s p o ł e c z e ń ­

s t w a  n()W(xś:es t rŁ' g()  d o s k o n a ł e  i ż a d n y c h  

z ar ^ i i t ó ' ( v  p r z e c i w  n i i i p - W y i o ć z y ć  n i e  m o ­

ż n ą .  D z i ś  n a o g ó ł  z n i k n ę l i  z  ś w i a t a ,  l u d z i e ,  

k t ó r z y  u w a ż a l i b y ,  ż e  r e w o l u c j a  s t w o r / '  - 

ł ą , .  w- i eCzne  i i i i B ś m i e r t e i n e  Z a s a d . t  . pa  

p o d s t a w i e  k t ó r y c h  m o ż n a  o d r o d z i ć  s p o -  

ł e C z e ń s i W j r  J e s t  na tomiTi . ś t  b a r d z . ó  w i e l u  

fa k i e l i ,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  ż e  r e w o l u e j a - ^ z g i i -  

b i ł a  n a r ó d ,  c z y n i ą c  j i  o d p o w i c d z . i a l n ą . ' z T - '  

fcaoc 4 s i e r pn r a . ,  k o d e k s  c y w i l n y  i p o d z i a ł

Fran cj i  na dtm aria ii ienty .  łh -zec iw  tym 

w.> s t e p u j c ^ ^ s s c r r c  mćęwiąc, że w y n a ­

leźli Sobie 'oni dla zrO^tinTfttóiia tyeli  f a k ­

tó w  w y t lu m a to c i i ie ,  w i ę c e j  apó.kalipt-ycz- 

ue, niż l i is toryez ne .  S a m  L a s s S r r e  n i & ą -  

d/i,  a b y ,  jak  się  to cz ę s to  p rz y p u sz c z a ,  

zą_saJy rok-ti 1789  o d e g r a ły  d e c y d ię ^ R t  

rolę w  liistrsrji franeiisktej .

1-ewirisoti p o r u s z a  w  „N otiye iles  

l- i t te ra i re s “  s p r a w ę  polskości  C o n ra d a -  

K Ó rzenio .^sk iego ; biorąĆr za  punkt w y j ­

ś c i a ’. inonofrję  A u b r y e g o :  „ Jo s e p l i  Gori- . 

rad.  J. ift and Ie t te rs " .  P ó n ie w ś ż  s t w i e r ­

dzenie A u b r y e g o ,  że „ C o n r a d  m y śla ł  po 

fran cu sku ,  a pisał po  angii  Kkn je-M a b s u r ­

da lne" ,  iiiię^yyda.ie mu się  b y ć  d o s ta te c z ­

nie o b ie k ty w n e ,  przeto p o d su w a  w śz e lk ie  

dane z ż y c i a  C o n ra d a ,  k tó re h y  m.ogły 

J'-zucii ffflj problem  raz.- i r ż y g n ię t y  przez 

A u h r y e ś ^  n j^ łk o fz y ść  P o lsk i  n o y v e ' ś w i a ­

tło. B a rd z o  in te re su ją c e  u w a g i  —  o trud- 

u .soi wy-o Im a że u i u sobie  tak iego  przfjt, 

k ładai i ia  w  p o d św ia d o m o śc i  z. je d n e g o - je ­

ż y k a  na drueft, o możli\M)ści p rz y ję c ia ,  że 

ro / s ia n e  w  korespondencji-  C o n rad a  z d a ­

nia fran cu sk ie  są  w sk a ź n ik ie m ,  iż witdki 

Po la k  nasz  w-rei i w iłach podn iecen ia  w y ­

po w ia d a ł  się  ,pO fra l icusku ,  o śe isk jśe i  i 

j a ś u | ś e i  s ty lu  franeitsk iego ,  jako  o e w e n ­

tualnej p r z y c z y n ie  pisania po angielsku , 

w  k tó r y m  takiej  ścisłOscLniCTpotrzeba, — 

będą  przełz k a ż d e g o  m iłośnika C o nrad a  

C ie k a w o śc ią  p rz e c z y t a n e .  L e w in sn n  

p o ró w n u je  C o n r a d a  jak o  typ  ps.ychićtóiy 

do- A l fred a  de Vig1iy B a rd z o  c iekaw y '  

.ies( p rzytoczon y '  n a p r  na fot-ogratikt k tó ­

r y  um ieśc ił  5 - letni Ć-Onrad. B rz m i  efflt 

Konrad . P o la k .  Katolik. Sz lae ł ie ie .  Z da je  

sie, że  pow i.uen  on da ć  I-e\vinsotiowi 

w ie le  d-o m \ ś l e n ia !

R a w ę !  Valer\- po p o w ro c ie  z G e n e ­

w y  opovViada, że inStyTut W s p ó ł p r a c y  

Urriy s t o y ^ j  będzie  w  s p r a w a c h ,  t y c z ą ­

c y c h  sie tł iunaezeń. w s p ó łp r a c o w a ł  z 

' \ i i - L l u b 'a m i .  V a le re  p r o p o n o w a ł  u t w o ­

rzenie  kontraktu, który' w y d a n y  w v d a w -  

;ćOm, autorom  i ll iiiitabzofu dozwoliłby 

k o n tro lo w a ć  t łum aczen ia  Koi) t r alt i len 

m ia łb y  zostać '  ^Opatrzony klauzula ,  r o z ­

w ią z u ją cą ,  o i leby  t tum aczem c oką-ząło 

się  błednem , albo n ieśeisłem .

— K s ią ż k a  ,'o C h r y s t u s ie  Fmiilc^Liid- 

d w ig a  d o c z e k a ła  się  biSrdzO o stre j  .kry 

tyk i  ze  s tron y  jeżuityfj  F i  y d e ry k a .-M u k -  

keriml'nna, u m iesz czon e j  w  C z e r w c o w y m  

Z e s z y c ie  „ G ra l t i “ . C z y  m t taką r tk la in e
H

też śfę p ła o i?

—• Naęjonaltóą-bję liturg-jl k a te l ic k h  j 

ji itópaguje m l  c z e r w c o w y  ni num erze  

„1 loLhląiidn" O. G erm ain  MoriPr, u w a l a R  

.iąe, że z e r w a n ie  z łac iną  -ożyw i J i f th a  

kato lick ie j  s ł i rżby bożb.i. G d z ie ś  na „ Z a i -  

Ghodzie' m o ż e b y  To rzefczy wfsC if .  YYzmo- 

ło re lig ijność .  A le  nasz fet.ysżyz-ni c ó ż b y  

poczat bez hebriiijskiej t a j e m n i C c t  ł a ­

c in y  l i tu rg icz n e j?  A z r e s z tą  —  c z y  nasi 

ks ię ż a  ira j iSźy l iby  sj(ę  k iedyko lóyiek  dy k -
ę jJ E

-  O sk a r  M a r ia  G r a f  i i Jo ller pr/Słn- 

żyii  P a w d ow i  F rn st  do a n a l iz y  w s p ó ł-  

•t-zesnofco ty pu liekyolucjoiiisiy S . H p t h y  

land").

W inrze ,1.1 „Di.e L ite ra r i se ł fe  W e i l "  

zn a jd u jem y w y l ió r  ś w ie tn y c h  afory z m ó w  

Sa m u e lS  But lera ,  z k tó ryc l i  k i lka p r z y t iK

ODPOWIEDZI REDAKCJI

R . W . w Poznaniu . Nie bez słirszniiY  
ści  ."kanw a zła Pa n ,  że „ A r t y s t y c z n e  S ł u ­
c h o w is k a  R a d . ić w e "  p. KosidOwskiego"fia .  
le'żał.0 O m ó w ić  ra cz e j  w  dziale  „K u  p a ­
m ię c i "  niż w  rćcenz-ii, lecz rYiitwjskowóSć 
g r ą fo m a ń s rw a  w y d a w a ł a  nam się  w  lym  
w y p a d k u  Ja k  w ie lk a ,  ż ę  u .prayćiedliwi') 

nawet'-  p o w a ż n e  tra k to w a n ie  lej s p r a w y  
P ro s im y  O na d e s ła n ie  nami art.v kułin-'okra- 
cji bytu  ku ltu ry  u m y s ło w e j  w  z w ią z k u  z 
obłudą  spo łeczną .  'YętnaTfo t r u J n y ,  choć 
b an a ln y .  C iek a l l^ iT ięs teśm y , , jak  go Pa n  
postaw ił .

P H, w  W a r s z a w i e .  P a ń s k ie  r e ­
w e la c j e 'o  m e rk a n ty l iź m ie  w  ży c iu  literą, 
ek iem  S t o l ic y  d o sz ły  nas tuż sjcądinad-.' 
W a l c z y e '^  tem nie mamy ptyfófti i.  Iccź'  
p‘6 s t a r a m y  się  temu p r z e c iw s ta w ić  u cz­
c i w s z y  s to sn u ck  J .0  tw ó rc z o śc i .  J e s t e ś ­
m y b(tw'iem rów fi ież  Pańsk ićgotózdania .  
Że cz y te ln ik  musi w r e s z c ie  n a b ra ć  po­
d e jrz l iw o śc i  w o b e c  kogoś ,  ktO-iiiii s 'ć  u., - 
luje z b y t  usłużnie  p r z y p o d o b a ć ,  i że nie 
trudno mu będzie  odróżnić  ś w ia t ,  p o w ­
s t a ją c y  t a m o r y n l n i e , ś w i a t a ,  k o n s tru o ­
w a n e g o  dla c e ló w  iiadtf>"p,')-zaa.i\y.sty- 
ezn ych .

D. W .  w  G rod z isk u .  Wy d r u k u je n , , 
p x y  z lego  będzie  c yk l  a r t y k u ł ó w ?  
W arto . ' . , ;

L. Der.,  B y d g o s z c z .  N asze j w a lc e  z 

g ra fo n ian ia  ztirziiCfi" Pa n  a g r e s y w n o ś ć  
może nie bez stu m ości  ( lecz, jak sie.j/kn?-- 
zti je, ze w z g lę d ó w  atoli  u z by t .Kgoistyez 
nych !> T a lć  -zarzutu „nioitlsi iośc i"  tej W ' 1 
ki nęlpwodnić P a n  órapewito nie potiati.  
T i iueszńe, choć  s y m p t o m a t y c z n e  jest Pań 
sk ie  j i ^ y p u s z e z e n i e ,  że p ra g n ie m y  b y ć  
„ a n t y t e z ą "  Wjądoirrbści.  M o ż e m y  Puną 
z a p e w n ić ,  że w  naszem  gron ie  ty lko  
dzięki  p r z y p a d k o w i  niem a ani jednego 
ży Ja .  ‘P*;dobieństwoTuk-ładu g r a f ic z n e g o  
„ T y c i a "  dló-układu „ W i a d o m o ś c i "  po ch o ­
dzi stąd, że aha  te pisma w z o .u i ą  się z 
koniecznośc i  na - z a g r a n ic y ,  -brudno: 
ii fant p re n d re .  som bien, on 1‘on tronvt 
Z a  rady d z ię k u je m y .  P a ń s k ie  pojęete 
„ 'rodzimości  j jest,  n iestety ,  z b y t  p r y m i ­
ty w n e ,  a b y  je w a r t o  dy sku to w ąe .- JA eżę l i  
zaś  ćlto-dzi >o „wyTożiiinieiiiifc", niigdy o nie | 
prosie ii i e b ędz iem y.  Ż v c ie  kulturalne nie 
K j t  p rz e c ie ż  pokolleiem dzieClęcs m, o d ­
b y w a  się  ono lumżupcłnieJ innej płasz-czy- 
żnie. W ie r s z a  Iwańskiego, Który j e ś n w y  
t ik ie m  „pótgY dzim ieg o  n a tch n ien ia " ,  nie 

iw y d r i ik u je n iy .  Pą C zóK nm y na liaielfnie- 
nie prayTiaimniei p ó łk j fa g o d z in n e .

LAUR OLIMPIJSKI"
K. W I E R Z Y Ń S K I E G O

Z o k a z j i  z w y c i ę s t w a  W i e r z y ń s k i e g o  

n a  l e o n k u r s i e  o l mi p i i . s k i m,  o n a j l e p s z y  l i­
t w o r  z  z a k r e s u '  poe z j i ,  p  s p o r c i e  w s z y s i  
k i e  j i i s m a  l i t e r a c j y i e  i u i e l i t e r :  e k i e  z a m i e -  

s ł &za- j ą  a r t V M i ł y  i n o t a t k i . o  j e g o  „ L a u r z e  
O l i m p i j s k i m "  A r t y k u ł ’ t e  j e d n a k  n i e  
w y c h o d z ą  p o z a  sel i ema"t .v  z t vy  k ły  c h  b k o -  

l i c z n - ó ^ c i o W y c h  k a d z i d e ł  i n i e  w z t o g a e . i  
j ą  w  i i f ć z e m  n a s z e j  w i e d z y  o p M ć f e  i ie-- 

g-o u t w o r z e .  W  t y m  c e l u  r c d a J c Sf a i n a j ^ zc -  

gjfj p i s m a '  z a m i e r z a  :w n a j b l i ż s z y m  n u m e ­
r z e  u m i e ś c i ć  e s te t y  c  z n o - k r y  t y-bs. n e s tu  

d j i u n f g  „ L a u r z e  O l i m p i f . s k i m " ,  j e d n e g ’0  jz  
m l o d y e ł i  k r y t y k ó w  l i i e r a e k i c l i  w P o z n a ­

niu.

c z a r n y  „ L u d z i e  i m a ł p y  W  s w o i m  o j  

^ f e t n i m  a r t y k u l e  ( l u t y  .kS.93’) p r o f .  G a r -  

d n e r  u w a ż a ,  m  s z w a r . t o t  m a ł p  n i e  j e s t  

n i e a r t y k u ł o w a n y , lt!c z  p i ^ t e c i w n i e  s ł u ż y  

w y m i a n i e  m y ś l i .  W y - d a j e  m i  SJę t o  r y z y -  

k-TTwnem t w i e r e f e e n i e u u .  Z  . H n s z n o s S i ą . 

i h a l p y  ■ m o g ł y b y  s ą d z i ć , ‘fjże m y ,  w  a r t y -  

—k li f a c h  d z i e n n i k a r s k i c h  a l b o  w  k r y t y k a c h  

a r t y s t y c z n y c h  i l i t e n t o k i c l i ,  n i e  p l e c i e m y  

t r z y  p o  t r z y ,  l e c z , ‘a ę t d z i e l i m y  ’£ ( § ’.m y ­

ś l a m i " .  „ W ł a ś c i w i e  b y ł  p i e k i e ł n i ^ w e s n -  

ly.  a l e  Iud-ziom o p o w i a d a ł ,  ż e  c i e r p i ,  p o ­

n i e w a ż ,  n i e d o ś ć ,  c i e r p i .  1 tu d o p i e r o  z a -  

e-zęto s i ę  p r a \ \ ' d ' | i y v e i £ i e r i ) i e i i i e ,  b o - n a p r a ­

w d ę  c i e r p i a ł  n a d  t e m ,  ż.ć l u d z t e  n i e  c h c i e l i  

w i e r t a f e  j a k o b y ' C i e r p i a ł " .  „ D a r w i n  w  o -  

g r o d z i e  z o o l o g i c z n y  111. F r a n k  D a r w i n  o- 

p o w i a d a ł  mi ,  j a k  f o  p e w n e g Y  r a z u  j e g o  

o j t i e c .  s t o j ą c  n i e d a l e k o  k l a t k i  z n o s o r o ż ­

c e m ,  b y ł  ś w i a d k i e m ,  j a k  dcT. k l a t k i  t e  i 

p r z y l s t a p i l ó - '  d w o j 6  m o ż e  p i ę c i o l e t n i c h  

cfzieci .  NosoTt fż . ec  w ł a ś n i e  i m a ł  o c z y - z a m -  

k n i ę t e .  „ P r z e C ł t Ś :  t e n  p t a k  n i e  ż y j e " ,  p o ­

w i e d z i a ł o  d z i t j w c z ę .  „ C h o d ź m y  d a l e j ! "

KU PAMIĘCI
W E S O h E  O G Ł O S Z E N I A

N a jb a rd z ie j  pou cz a jący  ni i ńaflłeln iej-  
s z y m  p r a w d y  sporeę-znej d z ia łem  dz ien­
n ik ó w  polsk ich  są  ogtosz*ii ;if ;.-'ć)Wystai'-  

. -czy w z ią ć  do reki k t ó r y k o lw ie k  numer 
po^źiytnieiszej g a z e ty ,  by  się  u śm iać  
szczerzft ,  tem s z c z e rz e j ,  że w b r e w  Woli 
a u to ró w .  I .tak up."źa l c z ło w ie k o w i  s a J J  
moehodu, któ rego  w ła ś c i c ie l  -żareflektnie 
na takie .go łosy .enie ' „ S z o fe r  k o w a l  po­
szu ku je  p o s a d y . "  Gdzie indzie j  zduniie- 
nitin prze jm ują  w y s o k i e  k w a l i f ik a c je  pe­
w n e g o  m łyn a  pa ro w e g o )  „ M ł y n a r z  do­
ś w ia d c z o n y  po trz e b n y  do 10 to m ig w e g o  
m łyn a  pafow .ego ,  k tó r y  wyk;W.,ać! Się m o­
że d łu ż sz ą  p r a k ty k a  i p ie rw sz o rz ę d n e m i 

■ Jśw iad eeU ó am i' ' .  ' J a k ie  ś w i a d e c t w a  może 
m ieć  m łyn  p a r o w y !  Z a p e w n e ' z e  zdol­
ności  p r z y g n ia ta n ia  m ł y n a r z y !  D zies ięć  
tonu, l i a g a te la !  A lbo :  „ P o r z ą d n a  u cz c i- '  
vva d z ie W -z y n a  poszuku je  z z a m iło w a n ia  
pOsady ód p ie r w s z e g o  s ierpn ia  do vvsz.v- 
stkięgadrlo nmiejs^bj ro d z in y ."  P o m iń m y 

niezw.y ktoŚć ’-)fltiiiilowauia. Lecz .  ' s z a n o w ­
na P a n i ! ,  a lbo :  „od p ie r w s z e g o  sierpnia 
do wszystk ieS Ó T j a lbo :  „od p ie r w S z t g o  
s ierpn ia  dó m niejsze j  r o d z in y " .  D z iw n e  
tó c e p r a  w d a  kategorąe Czasu, ale tak b ę ­
dzie  pew iue  logiczniej ,  jeśli już k o n ie c z ­
nie chce  Pani om inąć  form ę d r a ż h w H 
bo p u p r a w n ą :  „z  dniem 1 s ierpn ia  do
w s z y s t k ie g o  p rz y  m nie jsze j  rodzinie".  
W r e s z c ie :  „ R u ty ir a w a m i  m asaży  s-tka wy 
konuje poza dom m a s a ż  le c z n ic z y " .  B b  - 
dni ei klienci,  ktćir/y p ie rw e j  nfe upewnili  
się, na k ló re m  pigtrze  o w a  ru ty n o w a n a  
pani m ieszka .  B o  Jeśl i  pa pa rte rz e ,  to-1 je ­
s z c z e  pót b iedy .  C h o y . i  tak  n ib ln a  po­

ła m ać  w s z y s t k ie  'kości, w y la t u ją c  „poza  
dom np. na —  m a g is tra c k i  b ru k !  •

to w.

ZAPOWIEDZI WYDAWCÓW

K S I Ę G A R N I A  Ś W .  W O J C I E C H A
w y d a  w  n a jb l iż sz y m  ćżusic  s z e r e g  ó fy g i -  
nali iyeh u t w o r ó w  beletry .- ,tyczny„h  w y ­
bitnych  .uitoróvy polsk.cli,  miąito\vi'eie'.

J a n a  W ik to r a  p o w ie ść  [>t. „ T ę c z a  nad 
s e rc e m " .

E m i l a  Z e g a d ło w i c z a  C K ę ś e  III.  Ź y w o -  
tu M i k o ł a j a  S r e b r e i n p L s a n e g o  pt .  „ C i e ń  
n a d  f a ł a m i  ą

G u s t a w a  M orc in k a  zbiór now el ś lą s ­
kich pt. „ b e r e ć - z a  tam ą".

P o z ą  tem w  u-.zpocYęty m cy k lu  poe- 
zy j  C Z A I ^ N O L A S ,  w  k tó r y m  n ie d a w n o ,  
u k a z a ł  się  „ W i e c z ó r  przed Z m a r t w y c h ­
w s t a n i e m "  Olimpii L ig o c k ie j ,  z a p o w ie ­
dz ia n e  są  z b io ry  .poe.zyj I l łakowiczoyy ny 

( „C ź ą ro d u ie js k ie  'z w ie r c i a d e łk o ’ ’ ). Kozi- 
k o w s k ie g o .  S z a n t ro c h a ,  Z e g a d ło w ic z a  > 
in n y d i .

K sT gą-rn ia  n a k ła d o w a  „ F i s z e r  i M a ­
je w s k i "  w  Poz.iianiii z a p o w ia d a  na c z a s  
n a jb l iższy  u k azan ie  się n a stę p u ją c yc h  no-

J a n  Łm tJ S k i w s k i :  1‘ b'jkt w i e s z 1 z luar-  
s tw e m  i pedanterjq.

R a b in d ra n a t  T a g c r e :  P i ć ś i i i  m i l  ś c i ,  
p r z e k ł .  K a z i m i e r z a  Z a n d r a .

S te ia n  P a p p e e :  S z k . ie e  l i te rack ie .

C i e s z k o w s k i :  O i c z e  N a s z .  T  I. w y  I. 

n o w e .

Z e  w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h

U

11 Ż y c i e  L i t e r a c k i e
w y c h o d z ić  b Q d z ie  s ta le  

5-go i 20-go każdego miesiąca.

P r e n u m e r a t ę  p rzy jm u je  A d m in is t r a c ja

R E D A K C J A :  Poznań,  Górna Wilda 61,  II p. Te le fon  51-49,  —■ godziny przyjęć od 17-tej do 19- tej 
A D M I N I S T R A C J A .  Poznań,  Piekary 20/21 —  Te le fon  nr. 2 2 - 46  —  Czynna od godziny 10-rej

do 12-tej i od 17-tej do 19- tej.
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